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P ow ia t s trze leck i zawsze s łyn ą ł z tego, 

że je s t n a jb a rd z ie j po lsk i, na jn iez łom - 
niejszy, n a jb a rd z ie j bo ha te rsk i w  w a lce  z 
N iem cam i. N a jw ię ce j g łosów  pad ło  za P o l
ską w  czasie p leb iscytu , na jw ię ce j b ite w  
stoczono w  czasie powstań, n a jh o jn ie j za
siano g robam i po leg łych  i  zamęczonych. 
T u te jszy m ieszkaniec oddaw a ł życie za 
Polskę, w idz ia ną  w  snach i legendzie, a 
późnie j, w  *czasie poko ju , oddaw a ł s iły  w  
p racy  d la  n ie j.

D z is ia j czytam  na łam ach jednego z 
p ism  u w a g i o osadn ictw ie  i  w yzn an ia  chło 
pów, k tó rz y , częstokroć bezpraw nie, 
w d a r li się do gospodarstw  zasłużonych 
dzia łaczy po lsk ich  i  p o n ie w ie ra ją  ich  za 
to, że ż y li  za czasów n iem ieck ich , że b y l i  
o b yw a te lam i państw a n iem ieckiego i  nie 
d a li się w ym o rdow ać  przez g w a łt h i t le 
ro w s k i i  w yn a ro dow ić , ale zach ow a li z ie
m ię i  m owę. „P odoba ją  się nam  tu ta j go
spoda rk i i  n ie  pó jd z iem y stąd da le j. P o
czekam y aż N iem ców  przepędzą“ .

Z boczy liśm y z w yznaczonej d ro g i chcąc 
odw iedzić znanego działacza, na k tó rego  
czyny pa trza łe m  przed w o jną , w  czasie 
szalejącego te rro ru  h itle ro w sk ie go . B y ł 
on zawsze wzorem  n iezm ordow ane j p ra 
cow itości, n ieustraszone j odwagi, b y ł b u 
dzic ie lem  opolskiego ludu , jego mocą, m o 
żna pow iedzieć, że b y ł s ta lo w ym  pance
rzem , och ran ia jącym  znicz, za ta jon y  w  
m ow ie, zabezpieczony w  pacierzu, p rze 
kazyw any z poko len ia  na pokolen ie , gdzie 
in dz ie j ju ż  zgaszony i  zdeptany.

Po św ia tow e j w o jn ie , po pow stan iach, 
po trag icznych  ic h  sku tkach , ten  działacz 
p ie rw szy zaczął ro z w ija ć  skrom ną d z ia ła l
ność ja k b y  w ą tły  p ło m yk , u k ry ty  w  po 
ran io ne j d ło n i p rzen iós ł pod serce, ta k  
bardzo umęczone, chow ające w spom n ie r  
n ia  c ie rp ień, doznanych k lę sk  i  prześla
dowań. N a n ic  się n ie  zda ły  po lsk ie  w y 
s i łk i w  czasie p leb iscytu , na n ic  się n ie  
zda ły  p o ry w y  powstańcze. Żelazne ogn i
w a  nie  pę k ły , owszem, coraz- b ru ta ln ie j 
zac iska ły  się, d ław iąc. Na leża ło ra tow ać 
zagrożone życie po lskie . N aw e t spod k rz y 
ża, znaku  m iłośc i, o f ia ry  i  męczeństwa, 
spadała tw a rd a  n iem iecka  pięść i  w o ła ła  
w  im ię  U krzyżow anego —  ausrotten.

P o lsk ie  życie, w yrzucone zewsząd, za
czął organ izow ać na m ocnych p o d w a li
nach, a to  na spó łdz ie ln iach, tam , gdzie 
by ło  m ożna „R o ln ik “  i  „B a n k “ . P ierwsze 
posiedzenie odbyw a ło  się w  szopie, szum 
nie nazw anej śpichlerzem , na w o rk a c h  ze 
zbożem. N ie  by ło  za co k u p ić  pap ie ru , 
w ięc zaproszenia p isa ł na 50 -m arków kach  
zupełn ie  zdew a luow anych. P rz y b y ła  garść 
działaczy, da jąc dow ód odw agi. Selbst- 
schutz, Szupo i  żanda rm eria  zaareszto
w a ła  uczes tn ików  i  w y p ro w a d z iła  z sali 
zgrom adzeń pod gradem  kam ien i, urągań.

Uczestn icy zos ta li oskarżen i za n ie le 
ga lne zebran ie i  za obrazę państw a, 
gdyż zaproszenia pisane b y ły  na bankno
tach. Żaden n ie  co fn ą ł się. Szeregi po
w iększa ły  się z b ieg iem  la t. O pór zm ie n ia ł 
się w  tw órcze  dzia łan ie . W  zn iem czonym  
po w ia to w ym  m ieście, o toczonym  w siam i, 
zam ieszka łym i przez lu d  po lsk i, na leżało 
s tw orzyć ognisko życia. Z nów  nasz dz ia
łacz rzuca szaleńczy pom ys ł: budow ać 
dom. —  R ozpęta ła się bu rza  w śró d  N ie m 
ców. W yd łubać  mózg, odciąć ram iona , 
aby n ie  śm ia ł pod jąć je d n e j cegły. —  M i
mo gróźb, pod łoży ł p o d w a lin y  i  p o w o li, z 
uporem  w zn os ił kam ien icę  celowo u rzą 
dzoną, mieszczącą b iu ra  banku , salę tea
tra ln ą , pom ieszczenie d la  stowarzyszeń. 
Codziennie p iechotą  a lbo na row erze p rz y 
b y w a ł ze sw o je j w io sk i, aby k ie row ać, b u 
dow lą , aby grom adzić zasoby, m a te ria ły ,

aby zachęcać in n y c h  i  na w o ływ ać do czy
nu. O tw a rc ie  dom u by ło  św iętem , m a ją 
cym  prze łom ow e znaczenie d la  całe j o k o li
cy. P óźn ie j ten  dom  m ia ł odegrać ro lę  ba
s tion u  w śró d  obcych żyw io łó w , u s iłu ją 
cych go zburzyć, a, jego dz ia łan ie  m ożna 
porów nać do serca, rozprowadza jącego 
ożywczą k re w  po lską. S pada ły k a ry  pod 
na jb łahszym  pozorem , a za n im i też i  k a 
m ienie . Często b ra tn ie , ty lk o  zniemczone 
lu b  przekup ione ręce, t łu k ły  okna. Ledw o 
w p ra w io n o  nowe, ju ż  w  nocy je  ro z trza 
skano. Szkoda pien iędzy, w ięc  założono 
d rew n iane  ok ienn ice  i  urzędowano w  z im 
nie  w  czasie m rozów .

Cechą jego b y ła  rzete lność w  postępo
w a n iu , uczciwość w  w y p e łn ia n iu  obo
w iązków , w y trw a ło ś ć  i  n iezłom ność w  
dz ia łan iu , przedsiębiorczość nie  zapalczy
wa, k ró tk a , słom iana, w yb u ch a m i darzą
ca, ale tw a rd a , w y trw a ła , doprow adzająca 
do u rze czyw is tn ien ia  w sze lk ich  zam ie
rzeń, poczętych z m yś lą  o dobro ogółu. 
P o lak  i  ch łop —  zawsze w yzn a w a ł —  w  
jedności stop ien i. —  A  godności P o laka 
i  ch łopa nigdy, n ie  p o z w o lił obniżyć, zn ie
ważyć. Z a le ty  s łow iańsk ie , odziedziczone 
po przodkach, w zbogacił, zahartow a ł, 
w zm o cn ił w  c iężk ich  w a run kach , w  n ie 
ustanne j, upo rczyw e j w a lce  z N iem cam i. 
Chłopskość u  niego to  uczciwość, p o l
skość "— to gotowość do o fia r , to  odwaga 
w  s łużb ie d la  n ie j. Tacy zawsze są w sp ó ł
tw ó rca m i życia i  dz ie jó w  lu dzk ich . —  A  
tu ta j ta k  często można spotkać ta k ie  je 
d n os tk i n ieugię te , k tó ry c h  nakazem  w ie r 
ność Polsce w  dz ia łan iu , ale n ie  w  k rz y 
kach na obchodach, czy p rz y  stole b ie 
siadnym .

W  p ie rw szym  d n iu  w yb uch u  w o jn y  za
aresztow any razem  z synem  i  w y w ie z io 
ny  do B uchenw a ldu , gdzie n ie m a l sześć 
la t  spędził. Zaraz potem  żona, wypędzona 
z gospodarki, w ysz ła  z 10-cio k ilo g ra m o 
w y m  tłum o czk ie m  w  grom adzie s ie dm io r
ga dzieci. N ie  zap łaka ła , an i je dn e j łzy  
n ie  u ro n iła , aby przed u rą ga jącym  w ro 
giem  n ie  okazać słabości, czy żalu. W y
szła w yp rostow ana , chociaż w  sercu, p rze
szyw anym  s iedm iu  m ieczam i, czuła roz
pacz, a na plecach ciężar s trasz liw szy n iż 
krzyż.

—  Z  o jcow izny  w yg a n ia ją . —  Jednakże 
n iezachw iana w ia ra  m iło s ie rn y m i rę k a m i 
nadzie i zde jm ow a ła  to brzem ię.

—  W róc im y. P o lska nas tu ta j p rz y p ro 
w a dz i z po w ro te m  na zawsze. M acierz 
najlepsza... O jczyzna —  a po drodze, m ię 
dzy bagnetam i s trażn ików , szeptała n ie 
z łom n ie  —  śm ia ło  pa trzeć w rogom  w  
oczy —  n ie  zapłakać. Dzieci, żeby się was 
P o lska n ie  w stydz iła ... O jcze nasz, k tó ry  
jesteś w  niebiosach...

Gdzieś z da la  od w s i ro d z in ne j na n ie 
m ie ck im  fo lw a rk u , na usłudze u  obcych, 
p racow a ła  ja k o  w y ro b n ic a  n a jb a rd z ie j po
niżana, po ty rana , pogardzana i  w y z y 
sk iw ana. M ilcza ła , zachow ując godność, 
dostojność i  powagę. A  w  n a jb o le śn ie j
szych chw ila ch  n iem ie ck ie j pychy, og ła
szającej zw ycięstw o, zawsze w  te j S lą - 
zaczce b rzm ia ło  m ocno:

—  Polska w yp ro w a d z i nas z n iew o li, 
uciem iężonych i  p rzyw ied z ie  w  p ro g i do
m u  o jców . M y  w yg na ńcy  Ewy...

G ospodarkę po lską z a ją ł N iem iec i  po
m noży ł się przez sześć la t  w  dobrobycie . 
U c ie k ł po pogrom ie, na w ieść o z b liż a ją 
cym  się fronc ie . N ieśw iadom e ręce pod
p a li ły  dom  ja ko  n ie m ie ck i i  zniszczyły  
w sze lk ie  dobro w  ciągu la t  oszczędnością 
zdobyte.

Jeszcze dym  un os ił się nad zgliszczam i, 
k ie d y  gospodyni w ró c iła .

— T rzeba się od now a dorabiać. Żeby 
ino  mąż przyszedł. —  Jeże li z iem ia  została 
to nam  życie zostało.

Z  grom adą dzieci zam ieszkała na b o i
sku. Z ran iona , p rz y  p ra cy  n ie  da ła  się 
zmóc, ale os ta tk iem  s ił k rz ą ta ła  się, aby 
ob rob ić pole, aby zaprow adzić ła d  przed 
pow ro tem  męża. C iężka choroba p o w a liła  
ją  na ba rłóg  a i  w te d y  b y ła  m yś lą  wszę
dzie, na każdym  zagonie, pam ię ta ła  o każ
de j sk ib ie ; w y d a w a ła  po lecenia m a łym  
rękom , dodaw ała s ił, aby n ie  p rz e ry w a ły  
pracy.

—  Do ostatn iego tchu  pracować. N ie 
w o lno  zejść z zagonu, bo to  zagon P o lsk i. 
T rzeba up raw ić , obsiać, zebrać na j  n ik łe j- 
szy k łosek, bo ty le  b iedy na św iecie, bo 
ta k  bardzo Chleba po trzeba g łodne j 
Polsce.

D zieciska s k le c iły  z desek ba rak  na 
końcu dziedzińca. B y le b y  pod sw o im  da
chem zostać i  p rze trw a ć  najgorsze.

W ró c ił gospodarz z B uchenw a ldu . Z  ra 
dością podążał. Zasta ł zgliszcza, ru in ę  w y 
s iłk ó w  całego życia. N a m ie jscu  dom u do
s tatn iego —  nagie m u ry  i  okopcone k o 
m in y  ja k  w y k rz y k n ik i rozpaczy na g ru 
zach.

P rzeszliśm y przez podwórze, zawalone 
cegłą, drzewem . Cała rodz ina  p rzy  pracy, 
w  zgodzie, bez w rzasków , bo ty lk o  s tuko t 
s iek ier, bo ty lk o  ło sko t zabiegów roz lega ł 
się na obejściu, w  każdym  zaką tku .

Z as ta liśm y go za stodołą w śró d  w ió r  
i  drzazg. C iosał be lkę . N a  nasz w id o k  to 
pó r w b i ł  w  b ie rw ion o , o ta r ł rękę  o spo
dnie i  w yc ią g n ą ł na po w ita n ie  z serdecz
nym  uśm iechem .

—  N ig d yb ym  się was nie  spodział. A n i 
n ie  m am  czym  ugościć, an i w  dom  zapro
sić, bo —  w skaza ł ru ch e m  na zniszcze
nie. —  C hc ia łbym  choć p o k ryć  te  m u ry . 
Muszę się śpieszyć, bo czas n a g li a o po
m ocn ika  trudn o , bo czym  zapłacisz. D a w - 
nośm y się n ie  w id z ie li. Dużośm y p rze ży li 
—  chw ałać Bogu —  szczęśliw ie.

W  ciągu rozm ow y n ie  p rze chw a la ł się 
c ie rp ien iem , n ie  w tła c z a ł na serce sw o je j 
ko ro n y  c ie rn io w e j i  n ie  zdz ie ra ł je j,  aby 
okazywać ra n y  i  k re w  w ycieczoną, n ie  
ska rży ł się, n ie  w y m y ś la ł na to  co zastał, 
n ie  la b id z ił nad sw o im  położeniem, i  nad 
tym , co postrada ł i  n ie  rozpaczał ja k  bę
dzie ży ł. P ow iedz ia ł k ró tk o :

—  Bóg m i n ie  p o skąp ił sił. A  b y ły  m i 
potrzebne da w n ie j, a teraz też. Dużo się 
odm ien iło  na św iecie przez sześć la t.

(peupefiłt/wa
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K rajobraz Ziem  Odzyskanych, do któ 
rego tak łatw o się przyzwyczaja nasze 
uczucie i nasze oczy, powinien stać się 
drogi sercu każdego Polaka. N ie m a w  nim  
nic obcego, każdy kam ień przydrożny i  
rosnące obok brzezinowe zagajniki są ta 
kie same ja k  w  reszcie Polski. Niezdobyty  
to jeszcze krajobraz przez poezję polską, 
nie popisało się też malarstwo polskie, 
które poza nielicznym i w yją tkam i (dwie  
wystawy dwojga m alarzy w  W ałbrzychu  
i  we W rocławiu) dalekie jest wciąż je 
szcze od przeżycia artystycznego tego no
wego polskiego krajobrazu.

Należy się radować, że coraz więcej lu 
dzi wyjeżdża na Ziem ie Odzyskane dla 
ich poznania. Już nie ty lko  chęć zboga- 
cenia się i łatwego zarobku pcha ich w  
kierunku na zachód i  północ. Po K arko 
noszach włóczą się samotni harcerze, ro
botnicy i urzędnicy przebywający tam  na 
wczasach, w  jeziorach mazurskich kąpią  
się już nie sami szabrownicy, n ie w ystar
czyło by zresztą wód mazurskich dla ob
mycia ich grzechów —  ale wiejscy nau
czyciele, uparci fanatyczni polonizatorzy 
tych ziem, lub ciągnący tu bodaj na k ilka  
tygodni poszukiwacze piękna ziem i i wo
dy, woni lasu i  wsi.

Jest rzeczą pożądaną, by w  nadchodzą
cy czas w akacji letnich ja k  najw ięcej obo
zów młodzieżowych przeniesiono na tere
ny Z iem  Odzyskanych. Niech w akacje te 
młodzież lub starsi spędzają pod hasłem  
poznania i  pokochania krajobrazu Ziem  
Odzyskanych. Niech w yludnią się uzdro
wiska w  głębi kraju , niech opustoszeją 
wyłysiałe już od częstego deptania ścież
k i beskidzkie. Niech w  to lato zaroją się 
Ziem ie Odzyskane od młodzieży i  star
szych, szukających spoczynku w  przym ie
rzu z ziemią piękną i  polską. Im  więcej 
poznamy i  pokochamy te nasze ziemie, 
tym  mocniej stać będziemy na straży ich 
polskości, ich przynależności do Rzeczy
pospolitej.

Życie praktyczne zorganizowało się już 
na Ziemiach Odzyskanych na tyle, że nie 
sprawi tu  żadnego trudu przyjęcie i  go
szczenie ty lu  gości. N a jm ile j w idziana bę
dzie młodzież. W inn i ją  tu  ujrzeć przeby
w ający tu  jeszcze a szykujący się już do 
odjazdów Niemcy, w inn i usłyszeć je j 
śpiew w  miasteczkach i wsiach Pomorza 
Zachodniego i  ujrzeć je j śmigłe ciała k ą 
piące się w  Odrze. Może ła tw ie j w ypełni 
ich w tedy rezygnacja.

W ik to r Reif: Droga do W ęglewa
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—  W ie le  s ił potrzeba. A  ta k  je  m a rn u 
jem y.

—  Przez la ta  p o b y tu  w  B uchenw aldz ie  
dusze się k ru s z y ły  pod  ciosam i, ła m a ły , 
c ia ła  jęcza ły . P rzec ie rp ie liśm y  w ie le .

—  Dużo się załam ało w  c iężk ich  w a ru n 
kach.

—  Z nas n ik t  się n ie  za łam ał, bo każdy 
w ie rz y ł, że P o lska  zw ycięży. N ik t  n ie  
śm ia ł w ą tp ić . M ocna w ia ra  b y ła  duszą. 
P raw da  i  sp raw ied liw ość  zawsze b y ła  d la  
nas —  Polska...

S po jrza łem  w  bok, łacheć z ie m i coś m i 
p rz y p o m n ia ł i  p rze rw a łem  rozm owę.

—  To tu ta j?
—  T a k  —  w y rz e k ł —  tu ta j pad li. K a 

deci ze Lw ow a . Razem z dziećm i ś lą sk im i 
w a lc z y li o Ś ląsk w  pow stan iu . U m ie ra li w  
po lu , pod lasem, obok cha łup. Dużo b y ło  
potyczek. Nasza w ioska  przechodziła  z 
rą k  do rą k . W  końcu  została w  po lsk im  
w łada n iu . O, w  ty m  m ie jscu  sta ła  m aszy- 
nów ka, o tam , spoza tam tego p ło tu  roz
w ija ła  się ty ra lie rk a  —  p rzyp om in a  szcze 
go ły  b itw y , obrazowo op isu je  je j p rze 
bieg, k reś ląc  pa lcem  na z iem i, opow iada
0 śm ie rc i lw o w s k ic h  o r lą t, k tó re  z da le
k ic h , w schodn ich  k resów  p rzyb ie g ły , aby 
w sp ó ln ie  w a lczyć  o z iem ie  p ias tow sk ie  z 
je j synam i.

S łucham  uw ażn ie , n ie  chcąc s trac ić  je 
dnego ruchu , spo jrzenia , słowa. Z da je  m i 
się, że odczy tu je  opow ieść z pe rgam inu ,
Z k a r t  ks ięg i w iecznego boha te rs tw a, m i
łości, pośw ięcenia. Każde z ia rno  p iasku  
w z ię ło  pu lsy  ic h  serc.

R esz tk i liś c i drżą na gałęziach, chcąc 
coś w yrzec, a ty lk o  bezsiln ie  szeleszczą
1 spadają p o w o li, ja k b y  k rw a w e  łz y  sp ły 
w a ły  z czyichś obo la łych  oczu, p łaczą
cych jesien ią . To drzew o b y ło  też po ka le 
czone, w z ię ło  w  siebie ku le , w ym ierzone  
do lu d z i, w ię c  m a p raw o  w o łać  i  św iad 
czyć. B ezim ienne ręce p rzen ios ły  stąd w  
nieznane m ie jsca c ia ła  żo łn ie rzy  w a lczą 
cych o Śląsk. W s iąk ła  k re w , ja k  w  chustę 
m a tk i, rozpos ta rtą  pod krzyżem .

N ik t  n ie  u czc ił nagrobk iem , a przecież 
pam ięć ich  w c iąż n iezm ienn ie  trw a . Ż y 
ją c y  z nabożną czcią pokazu ją  m ie jsca, 
ja k b y  w iz e ru n k i k rw a w e , pozostaw ione na 
zawsze, w  ca łun spow ite  na w ieczny  ż y 
w o t w  opow ieści, w  k lechdzie , p rzeno
szonej z serca do serca.

I  w te d y  pom yśla łem , że k re w  po le 
g łych  w s ią k ła  w  glebę i  s ta ła  się duszą 
te j ziem i, a dusza po leg łych  weszła w  
pam ięć tego lu d u  i  s ta ła  się m iłośc ią , go
tow ością  do o fia r, pobudką  do w a lk i o 
p ra w a  i  wolność. Ich  pu ls  naw e t po śm ier 
c i zachow any w  opow ieści bu dz i o d rę t
w ia łe  serca, ożyw ia  i  bu dz i m iłość. G łoś
no 'w y rz e k łe m  pragnąc kogoś uczcić.

—  Ta z iem ia  ży je  pam ięcią  u m a rłych  
w  boha te rs tw ie , a c i .wciąż od radza ją  się 
w  klechdzie, k tó ra  p ra w d ą  je s t i  iścizną 
żyw ych.

—  M y  czcim y u m a rły c h  po p ros tu : m o
d litw ą , a Polskę —  m iłością .

Gospodarz późn ie j pop ro w ad z ił nas po 
sw o je j dz iedzin ie , p rzepraszał za n ie ła d  
i  pokazyw a ł czego dokonał, co go czeka, 
m usi się śpieszyć, bo mogą śn ieg i spaść, 
m rozy chw ycić, a m a zam ia r choć do je 
dnej izb y  przed zim ą się sprowadzić.

—  M og libyśc ie  obecnie o trzym ać w spa
n ia łe  gospodarstwo.

—  Jakto? —  zap y ta ł zdz iw iony , bo w y 
soki poziom  m ora lnośc i opolskiego ludu , 
k tórego b y ł w ie rn y m  p rzedstaw ic ie lem  i 
głęboka re lig ijn o ść , n ie  m og ła po jąć te j 
p r o s t y  p ra w d y , że można przyw łaszczyć 
cudzą w łasność i  kogoś skrzyw dzić .

—  T y le  zostało po N iem cach —  ciągnę 
dale j.

—  N ie  chcę n iczy ich  dóbr. Na cudzym  
gospodarzyć, k ie d y  m am  swoje. T y le  la t  
w a lczy łem  o każdą skibę. D a w n ie j N ie 
m iec gw a łte m  m n ie  w y rz u c a ł z o jcow izny, 
a ja  trw a łe m . Choćby s tu  s ie k ie ra m i od
rą b y w a ł korzeń za korzeniem , to  i  ta k -  
b ym  n ig d y  nie  us tą p ił. A  teraz ja b y m  sie
b ie  dob row o ln ie  z o jcow izny  w yrzuca ł?  
N ie ! N ie ! T o  nie  do po jęc ia . To by  p rze 
k lę l i  o jcow ie  m o ją  pam ięć, to by  m n ie  się 
z a p a rli k ie d y  b ym  k u  n im  szedł po za
p ła tę  za życie —  w y ro d k u . N ie  w o ln o  m i 
stąd odejść. W  nieszczęściu dobrem  m nie  
darzy ła , a teraz...

—  N ie  m acie n ija k ie g o  sprzętu. Z  desek 
legow iska...

—  Z w ycza jn ie  ja k  po pogorze li. C iężko 
bez g ra ta  się obejść. N ie  m a na czem 
spać.

—  O w łaśnie... w łaśn ie.
__N a razie trzeba się obejść. Późnie j

sobie spraw ię , n iech się ty lk o  uspokoi. 
T rzeba się od now a dorab iać. P rzyzw y

cza jony jestem . D ość się n a po n ie w ie ra - 
łe m  z synem  w  obozach,a żona z dziećm i 
po cudzych kam ien iach  i  posadzkach. Te
raz nam  lże j.

—  M og libyśc ie  dostać urządzenie z opu
szczonych m ieszkań.

—  In n y m  się p rzyda. Cudze zabierać? 
w  cudzym  mieszkać?
Jakże to, N ig d yb ym  n ie  m ia ł spoko jne j 
godziny. N a co bym  spoźrał, cobym  do 
rę k i w z ią ł, to b y  w szystko  m ó w iło  do 
m n ie : ukrad łeś. G rzech i  gańba. D n ia  an i 
nocy n ie  m ia łb y m  spoko jne j.

—  W ie lu  m ó w i —  w o jn a  m n ie  doszczęt
n ie  zniszczyła, do by tek  s trac iłem , w ięc  
muszę się odkup, choć część odebrać. D z i
siejsza m ora lność, aż nazby t pob łaż liw a , 
przebaczająca u s p ra w ie d liw ia  zachłanność.

—  U  nas n ik t  ta k  n ie  m yś li. Jest po
szanowanie cudzej w łasności. P rze jdźc ie  
Ś ląsk k rz y ż  w  k rzyż , a na w s i u  ro ln ik a , 
należącego do Z w ią zku  P o laków , n ie  zn a j
dziecie an i jednego gra ta , łacha, k tó ry  by  
sobie p rzyw łaszczy ł w  czasie p rze w ro tu . 
M y  w ych o w a n i w  in n e j m ora lności.

—  N a leży w a m  się nagroda.
—  Jakto? —  poraź d ru g i w  ciągu te j 

rozm ow y p o w tó rzy ł, n ie  m ogąc po jąć ta k  
w yra źn ych  słów.

—  Za t ru d  w  walce, za w y trw a ło ś ć  w  
dz ia łan iu , za c ie rp ien ie , za zasług i, po ło
żone d la  m ie jscow ego lu du . Za sześć la t  
B uchenw a ldu , za sześć la t  męczeństw? Za 
to n ie  w o ln o  żądać nagrody. N ie  w o ln o  te 
go sprzedawać. N ie  m a za to  ceny, bo 
cenę zna Bóg - i  O jczyzna. M am  hono r na
leżeć do na rodu  po lskiego, w ięc  m ów ię : 
c ie rp , k ie d y  O jczyzna c ie rp i, zażyw aj 
chw a ły , k ie d y  O jczyzna w  chw ale . N ie  
zg łos iłem  się naw e t do Z w ią z k u  W ięź
n iów , bo n ie  l ic u je  to  z m o ją  godnością, 
abym  się w prasza ł, udow adn ia ł, a póź
n ie j abym  w y z y s k iw a ł i  żądał p rz y w ile 
jó w . W szystko czyn iłem  d la  P o ls k i —  
spe łn iłem  obow iązek syna wobec m a tk i. 
N ik t  n ie  m a ta k ic h  ska rb ów  k tó re  b y  m i 
m óg ł za to  zapłacić. A  m a tka  n igd y  syno
w i za m iłość n ie  p łac i.

— Ile ż  s ił potrzeba, abyście ja k o  tako 
się zagospodarow ali, zabezp ieczyli dzie
c iom  życie.

__ In n i są w  gorszym  położeniu. Muszę
odbudować. Od n ikogo n ie  w o ln o  m i 
p rz y ją ć  ja łm użn y , bo lesny to  los proszą
cego. N ie  w o ln o  m i n ikogo  skrzyw dz ić , n ie  
w o ln o  też siąść na zgliszczach, na k a m ie 
niach, załam ać rą k  i  w  bezczynności 
trw a ć , a lbo w łosy, ta rgać i  b ić  g łow ą o 
m ur. —  O jczyźnie m usi się służyć pracą. 

— Z nicości budować?
—- K to  zd ro w y  i  s iln y , to  ju ż  posiada 

m a ją tek . R ękam i i  sercem. Co w y p ra c u 
je  to  je s t dla m n ie  drogie, św ięte, m o je  
i  mogę dzieciom  przekazać. C iężkie jes t 
p rzek leńs tw o  lu d zk ie  za k rzyw d ę , dusza, 
przez w ieczność n ie  dźw ign ie  się spod n ie 
go. N ie  chc ia łb ym  z doczesnego życ ia  za
brać tak iego brzem ien ia .

Idz ie m y nap rze ła j przez ła n y  n ie u p ra - 
w ione, zaniedbane, zarosłe w y b u ja ły m  
z ie lskiem .

—  Czyjeż to? —  pytam .
—  Ż a l ściska m ów ić . T y le  zm arnow a

ne j ziem i.
—  M nie jsze ro le  ju ż  w  dużej m ierze ob

rob ione.

—  Chłopskie . Jeden d ru g iem u pomaga. 
Chłop, żeby pazuram i, to  zaorze —  o tam
—  w skaza ł zagony z ie len ie jące ozim iną, 
b u jn ie  wschodzącą, darzącą radością oczy. 
N ie  raz p rzychodz i s ta ry  gospodarz, przed 
w o jn ą  bogacz, a dz is ia j nędzarz bez k ro 
w y  i  ko n ia  i  m ó w i —  serce m ało  n ie  pę
kn ie , k ie d y  w idzę  po le  leżące ugorem , ja k  
zaorać, ja k  zasiać? Jestem  bezradny... A n i 
k ro w y , an i kon ia , in o  te dziesięć pa lców .
—  A  przecież n ie  upada w  zw ą tp ie n iu  
i  rozpaczy. —  W  ja k iś  cudow ny sposób, 
p rk y  bożej pom ocy, obrob i, zaorze, za
sieje.

Teraz depczemy zie lska. W zrok iem  nie  
m ożem y ogarnąć tych  obszarów u m a r
łych , a może przez cz łow ieka  zam ordo
w anych . S m utek ogarn ia  na w id o k  u ro 
dza jne j ziem i, zachwaszczonej, ugorem  le 
żącej, zawsze da w n ie j darzącej h o jn y m  
plonem . S m utek się pow iększa, o lb rz y 
m ie je , gdy w s tęp u jem y poza ogrodzenie 
dw orsk ie . P ustka  i  grabież.

—  Czy to s k u tk i w o jny?  czy może tu ta j 
to czy ły  się w a lk i?

—  Ślepa m ściwość kaza ła niszczyć to, 
co m og ło  służyć cz łow iekow i. W  p ie rw 
szych tygodn iach  po w y zw o le n iu  n iem a l 
w szystko  b y ło  n ienaruszone. N ie p rz e li
czone bogactwa, zb ierane w  c iągu d ług ich  
la t  przez poko len ia  tego rodu, w  k tórego 
w ła d a n iu  b y ły  te  m aję tności. W span ia ły  
pałac, zaopa trzony w  z a b y tk i to  is tne  
m uzeum  i  b ib lio te ka . T rz y  fo lw a rk i,  po
s taw ione na na jw yższym  poziom ie k u l tu 
r y  ro ln ic z e j. K i lk a  tys ięcy  h e k ta ró w  u ro 
dza jne j, pszennej i  buraczanej ziem i.

—  A  dziś?
—  Ha, dziś pa łac og rab iony, zabudo

w a n ia  zniszczone, w y d a rte  w szystko  do 
ostatn iego gwoździa.

—  J a k  bo li, ja k  b o li, w  ty m  pa łacu 
m og łaby  się m ieścić szkoła ro ln icza , u n i
w e rsy te t lu d o w y , ognisko w iedzy, postępu 
gospodarczego, k u l tu r y  duchow e j i  r o l
ne j, p rom ien ie jące  na całą okolicę.

—  Z m arno w a ny  dorobek, m ogący służyć 
p rzysz łym  poko len iom . Ż l i  lu dz ie  ogra
b i l i  z iem ię, dom ostwo i  odb ieg li, zosta
w ia ją c  zachwaszczone ła n y  i  ogołocone 
ściany. Często łachm ania rze, spekulanci, 
handełesy i  pachciarze, u m ie ją cy  krzyczeć 
o bu do w an iu  P o lsk i, d rąc z n ie j skórę, 
szarpiąc cia ła, tocząc k rew . Hasło dn ia  
dzisiejszego —  oszukać, okraść i  uciekać 
z łupem . —  P raw o  m us i ścigać tych  z b ro 
dn ia rzy , g d z ie ko lw iek  by  się zna leź li, na 
ja k im k o lw ie k  s tanow isku, choćby na 
szczytach społecznych. T u ta j dokonała 
się zb rodn ia  wobec P o lsk i.

—  Potęga i  bogactw o P o lsk i leży na tych  
z iem iach. Jak  je  u rzą dz im y  od tego za
leży przyszłość nasza. A lb o  zło te  p o m n ik i 
ze szczęścia, a lbo p rzek leńs tw o  na d ług ie  
w ie k i. W ie lu  zniszczy w  swej le k k o m y ś l
ności tak ich , k tó rz y  b y  m o g li być pom no- 
życ ie lam i bogactw , orężem, obroną, ska r
bem. W ie lu  podcina polskość te j ziem i, 
p ień  odw ieczne j m ocy, głęboko w ko rze - 
n ione j. T ak, tak... aby zdobyć jeden owoc, 
podc ina ją  drzewo, mogące żyw ić  ca ły  na 
ród  w  przyszłości. N iechże P o lska nie 
k rz y w d z i tego lu d u  rę k a m i synów  n ie 
godnych. C i w c iąż nas lżą  —  „Ś lązak, to

„ . . .  w  samym Dolnym  Śląsku w  43 
ewangelickich parafiach można rachować 
do 50.000 dusz, a w  katolickich tamże pa
rafiach tyle drugie ludu będzie, albo może 
i w ięcej, a zatem ogółem przynajm niej 
100.000 ludu polskiego znajduje się w  
Dolnym  Śląsku pruskim. W  Górnym zaś 
przynajm niej 500.000 ludu polskiego na
liczyć będzie można w  kilkuset parafiach, 
a złączywszy to z 10 parafiam i dysydenc- 
kim i w  księstwie cieszyńskim i nierównie  
w iększą. liczbą katolików  tamże zapewne 
przybędzie znowu 100.000 ludu, a tak ra 
zem 700.000 ludu polskiego zawiera Śląsk 
c a ły . . . "

(Jerzy Samuel B an itk i e: Wiadomości 
Ol języku polskim w Szlęsku i polskich 
Szlązakach. Z pierwodruku z r. 1821 
wydal Boi. Olszewicz, Wrocław 194o).
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»Czas
N ieludzki«

S tron  128 —  z ł 180,— 

K ry s ty n a  Fuzakowska

»Miejsce 
ujśród ludzi«

S tron  136 —  z ł 180,—

Zam ów ienia p rzy jm u je : 
„Oficyna Wydawnicza“ 
Katowice, ul. M łyńska 2
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n ie  czysty P olak, to  u k ry ty  N iem iec“ . 
K ie d y  się wreszcie oczyści? Czy jeszcze 
m a ło  b y ło  ognia? Czy m ało  c ie rp ia ł?  Czy 
rr* iło  łez w y la ł?  Czy jeszcze m ało  się k ą 
p a ł w  k r w i ,  w  pow stan iach i  obozach? — 
Przez 700 la t  w y trw a liś m y  w  polskości, 
a teraz czyżbyśm y nie  pos iada li żadnych 
p ra w  do polskości, o k tó rą  ta k  n iezm or
dow anie  w a lc z y liś m y  z n a jw iększym  je j 
w rog iem , k tó rą  ta k  p ie lę gn ow a liśm y w  

. domu, k tó rą  p rze cho w yw a liśm y  w  pacie
rzu... Boleśnie wyznać, ale trzeba... N ie 
chcę się skarżyć an i n ikogo  oskarżać. A le  
w am  pow iem  —  da w n ie j ciężko by ło  być 
P o lak iem , a teraz n ieraz jeszcze ciężej — 
w y rz e k ł te słowa w b re w  w o li,  bo one 
sp łynę ły  ja k  k re w  z rany , zadanej ręką  
bra ta .

—  N ie  n iszczm y tego, czego n ie  zdo ła ł 
zniszczyć H it le r .  D z is ia j w ie le  je s t p ła 
czu i  narzekań, bo przychodzą ludzie , nie 
zna jący ducha lu d u  m iejscowego. Trzeba 
w p ie rw  poznać ducha lu d u  i  jego w a r
tości. Jeże li u g ó r —  to  przeorać, jeże li 
ja ło w y  —  użyźnić, je że li n ie  obsiany —  to 
obsiać n ie  łzam i, ale pożyw nym  ziarnem .
A  będzie n im  m iłość w spó lne j spraw y.

'N ie  w  m roka ch  zgnębienia, ale w  słońcu. 
B u ta  n iem iecka  zw ięd ła  i  zosta ła s tarta , 
bo k rz y w d z iła  i  pyszn iła  się. S po tka ła  ją  
kara . O ty m  po w in n iśm y  pam iętać... T rze 
ba na ród  odradzać, oduczać od z ła , ja k ie  
zostało po w o jn ie . Zabłocone źród ła .

—  T a k  je s t zawsze, ta k  byw a  po b u rz y . , 
Dużo zniszczeń dużo drzew  po łam anych, 
a późn ie j w szystko  się oczyści i  znów  po la 
użyźn ione darzą p lonem .

—  P olskę do Ś ląska zb liżyć  i  zw iązać w  
jedno c ia ło  n a jtrw a ls z y m i w ęz łam i, a to. 
poszanowaniem  cz łow ieka  przez p ra w o  
i  sp raw ied liw ość. N ie  od rodzi się państw o 
w  swej w ie lko śc i D obra , je że li n ie  od
rodz i się p ra w o  i  poszanowanie w ładzy. 
W  p ie rw szym  rzędzie m usi szanować swe 
im ię  i  s tanow isko w ładza, bo ona po
w in n a  być na jgodn ie jszą cząstką P o lsk i.

O deszliśm y stąd.
Przez w ie le  d n i ró żn ym i d rogam i w ę 

d row a łem  po Ś ląsku i  zawsze dum ałem  
nad zdan iam i, s łyszanym i w  zagrodzie 
tego działacza. P rze jrza łe m  k rz y w d y  za
dane.

—  I  ta k ic h  lu d z i niegodne ręce o d trą 
ca ją  od b ra m  w yzw o lo ne j P o lsk i, do 
k tó re j sz li w  udręce, w  c ie rp ien iu , w  n ie 
z ło m nym  bo jo w an iu , chcąc pracow ać d la  
je j w ie lko śc i. A  tu ta j ta k  w ie lu  ta k ic h  
dz ia łaczy i  ta k ic h  cha rak te ró w , u ro b io 
nych  w  n ie w o li p ru sk ie j. Polskość te j 
z iem i u ja w n ić  w  całe j pe łn i, w yszu k iw a ć  
naw e t zata jone resz tk i, aby się s ta ły  tw ó r 
czym  pu lsem  odrodzone j O jczyzny. P rze
m oc n iem iecka  w tła cza ła  koronę  z żelaz
nych  c ie rn i na życie tego lu d u , ale on 
dz is ia j n ie  w o ła  —  ja m  m ęczennik, ja m  
c ie rp ien ie  i  n ie  każe sobie p łac ić  za każ
dą łzę, za każdą k ro p lę  w ycieczone j k rw i.  
—  T en lu d  b y ł bo ha te rsk i w  bo jow an iu , 
n ieustraszony w  pochodzie do P o lsk i i  nie 
ug ię ty  w  pracy. Te za le ty  sk łada u  stóp 
R Z E C Z Y P O S P O LITE J.
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Dla
N a’ ) p ie rw szym  posiedzeniu Ś ląsk ie j R a

dy K u ltu ry  w  d n iu  21 lu tego  b r. je j p rze 
wodn iczący, D r. R om an Lu tm a n , w  u w a 
gach końcow ych, na w ią zu jących  do spraw  
poruszanych w  dysku s ji, s tw ie rd z ił, że bę
dzie jeszcze trzeba przem yśleć i  p rzedy
skutow ać pytan ie , ja k ą  w in n a  być  ro la  i  
zakres p rac R ady K u ltu ry .

W  15 num erze „O d ry “  Z dz is ław  H ie ro w - 
sk i p rzypom ina , k iedyś  ju ż  na łam ach 
„O d ry “  porusizaną p ro b lem atykę , k tó ra  —  
jego zdan iem  —  „z  p e w n y m i n iedok ładno
śc iam i“  zosta ła prze ję ta  przez Radę K u l
tu ry . T rzeba lo ja ln ie  przyznać, że is to tn ie  
w  pa źdz ie rn iku  1945 r . H ie ro w s k i w o ła ł o 
p la n  k u ltu ra ln y  d la  Z iem  O dzyskanych, że 
tak iego p lan u  od tego czasu nie  s tw orzo 
no. T rzeba przyznać, i  to, że Rada K u ltu ry  
na ogół w  tym , co w  sw oich począ tkow ych  
w ys tąp ien iach  rep rezen tu je , p o k ry w a  się z 
pa źd z ie rn iko w ym i po s tu la ta m i H ie ro w - 
skiego.

Z arów no p ierw sze pos iedzen ie . Rady 
K u ltu r y  ja k  i  a r ty k u ł H ie row sk iego  obu
d z iły  je dn ak  pewne re fle ks je , z k tó ry m i 
chc ia łb ym  się tu  podzie lić.

D W O J A K IE  P O JĘ C IE  K U L T U R Y

Is tn ie je  dziś n ie  ty lk o  w  Polsce, ale na 
ca łym  św iecie dość rozpow szechn iony b łąd  
m yś low y, k tó ry  lo g ika , zw ie  b łędem  „pa rs  
p ro  to to “ .

Za ta k i nonsens uw ażam  kacieśn ian ie 
po jęc ia  k u l tu r y  do sp raw  tea tru , m uzyk i, 
l i te ra tu ry , na uk i, rzeźby, m a la rs tw a  .itd. 
Pojęcie  k u l tu r y  na leży m im o  wszystko 
po jm ow ać nieco szerzej. W yliczone dys
c y p lin y  „ k u l tu r y “  s tanow ią  racze j k o m 
ponenty  je dn e j k u ltu r y  lu d z k ie j. Ta k u l
tu ra  w  szerokim , a w ięc  w ła ś c iw y m  po ję 
ciu, obe jm u je , w szys tk ie  dz iedz iny tw ó r 
czości lu d k k ie j, począwszy od z w y k łe j 
u p ra w y  ro li,  p ra cy  rzem ieśln icze j, w szys t
k ic h  n iez liczonych  fo rm  p ra cy  p ro d u k ty w 
ne j, aż do na uk i, poez ji i  in n y c h  czystych 
sztuk w łączn ie . K u ltu ra , inacze j m ów iąc, 
je s t ty m  w szys tk im , co cz łow iek  ro b i d la  
polepskenia swego b y tu , d la  zbogacenia 
treśc i i  sensu życia.

Jednym  z czo łow ych p rze ja w ó w  tego 
su i generis pa rtyku la rys tyczn e g o  m yś len ia  
w e współczesnej Polsce je s t os ław iony 
spór m iędzy t. zw. s p iry tu a lis ta m i i  m a te 
r ia lis ta m i. Jed n i i  d ru d zy  m ie lib y  słusz
ność, gdyby  te ren  obserw acji, k  k tó rego  
w yc iąga ją  sw oje w n io sk i, n ie  b y ł f ra g 
m en tem  rzeczyw istośc i życia. P ra w d y  
przek je dnych  i  d ru g ich  głoszone, zapa
trzone ty lk o  w  jedną  stronę św ia ta , s iłą  
lo g ik i, mogą s tanow ić ty lk o  p ra w d y  czą
stkowe, n iezupe łne i  jednostronne. P o
g lądy te p rzyp o m in a ją  dw óch lu d z i, op a r
ty c h  o siebie p lecam i: każdy  w id z i co in 
nego —  każd y  sądzi co innego. Tym czasem  
dopiero obaj razem posiada ją  pe łn y  obraz 
ca łe j rzeczyw istości, i  dopiero obaj razem 
mogą w ydać zupe łny  sąd o n ie j.

S tąd też spór ten  je s t w ła śc iw ie  n ie  do 
zażegnania, dopók i n ie  zostaną zm ienione 
pozycje, dopók i ten, k tó ry  p a trz y  w  niebo, 
i  ten, k tó ry  p a trz y  w  z iem ię będą się u p ie 
ra li,  że ty lk o  jeden  z n ic h  p a trz y  w  w ła 
ściw ą stronę.

T a k  ja k  św ia t, m im o osiągniętego po
stępu, je s t nada l rozparce low any na ana- 
chron is tyczne m in ia tu ry , ta k  samo i  p ra 
w da współckesna s tanow i z lepek p ra w d  
cząstkowych. Jedno i  d rug ie  w o ła  o syn- 
syntezę. Jedno i  d rug ie  w o ła  o n o w y  h a r
m o n ijn y , o rgan iczny u n iw e rs a ln y  idea ł 
życia ludzk iego . O rto do ks i i  ta lm udyśc i, 
k tó rz y  b ro n ią  uparc ie  p ra w d  p rze da w n io 
nych, odracza ją i  u tru d n ia ją  pow stan ie  
te j syntezy i  on i to  zas ługu ją  w  p e łn i na 
m iano reakc jon is tów .

SEKC JA Z G R A Ż Y Ń S K IM

Dotychczasowa koncepcja  zakresu zadań 
R ady K u ltu r y  je s t w ła śc iw ie  p o w ta rza 
n iem  zadań ju ż  is tn ie ją c y c h  in s ty tu c y j, 
ja k  W o je w ód zk i W yd z ia ł K u l tu r y  i  S ztu
k i,  In fo rm a c ji i  P ropagandy, In s ty tu tó w  
N aukow ych , T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł N auk 
itp . Jeś li b y  Rada K u ltu r y  w  ja k ie jk o l
w ie k  m ie rze m ia ła  za jm ow ać się spraw a
m i będącym i ra c ją  is tn ien ia  ta m tych  in 
s ty tu c y j, to  chyba w  cha rakte rze  podn ie - *)

* )  A rtyku ł dyskusyjny.

Rady przestrogi i rady
ty , pom ysłu  lu b  k o n tro li.  N ie  może to 
je dn ak  w  żadnym  w yp a d ku  w ycze rpyw ać 
isto tnego po w o łan ia  R ady K u ltu ry .  '

P rzekonam y się o ty m  n a jle p ie j, p rz y - 
pa trzyw sky  się b laskom  i  c ien iom  rządów  
G rażyńskiego na Śląsku.

N ik t  n ie  może odm ów ić G rażyńsk iem u 
pew nych  dokonań na w ie lu  po lach ży
cia. W iadom o powszechnie na Ś ląsku, że 
za jego czasów w ybudow ano  tu  w ie le  
p ierw szorzędnych b u d yn kó w  szkolnych, 
b ib lio te k , gm achów  pub licznych , zak ładów  
użyteczności pu b lickne j, że w ybudow ano 
na eu rope jsk im  poziom ie w ie le  szos i  dróg. 
Za czasów G rażyńskiego ukazało się sporo 
w a rto śc io w ych  p u b lik a c ji,  pośw ięconych 
Ś ląskow i, w  życ iu  sp o łe czno -ku ltu ra lnym  
dz ia ła ło  ow ocnie w ie le  po pu la rn ych  orga- 
n izacy j, ja k  „S o k ó ł“ , Z w iązek P ow stańców  
Ś ląskich , Tow . Śpiewu, C zy te ln i L u d o 
w y c h  itd . itd .

Słabe s trony  rządów  G rażyńskiego i  po
ra żk i, ja k ie  życie po lsk ie  za jego czasów 
odniosło w  sąsiedzkiej ry w a liz a c ji z N ie m 
cami, p ły n ę ły  z ca łk iem  innego źródła. 
Ź ród ło  to  w in n o  być szczególnie zrozum ia
ne i  doceniane przez pe łne j k r w i m a rk s i
stów. B y ło  n im  bezrobocie, s tosunk i spo
łeczno-gospodarcze.

Część społeczeństwa • śląskiego, k tóra , po 
1930 sta ła  się o fia rą  k ryzysu  gospodarcze
go i  de m ob ilizac ji p rzem ys łu  śląskiego, 
sta ła  się ogniskiem , z k tó reg o  rozchodziła  
się tru c izn a  po ca łym  cie le Ś ląska. W  
św ie tle  te j k lę s k i t ra c iły  sw o ją  w artość 
i  b lask i, p ra w d z iw e  p rz y m io ty  k u ltu r y  
po lsk ie j. P rzypom inan ie  Ś lązakom  ic h  s ło
w iańsk iego  pochodzenia i w ę z łów  łączą
cych ic h  z P o lską —  w  masie p ro le ta r ia c 
k ie j,  pozbaw ione j p racy  i  ty m  sam ym  
chleba, n ie  budz iło  w łaśc iw ego odzewu.

Jest to jedno z na jpow ażn ie jszych  źródeł 
d e fic y tu  p o lity k i G rażyńskiego na Śląsku, 
acz trzeba to  lo ja ln ie  przyznać, n ie  m ożna 
je j by ło  zm ien ić  bez zasadniczych zm ian 
w  ca łym  k ra ju .

Obok w ym ien ionego s k ła d n ika  sy tu a c ji 
społeczno-gospodarczej na Ś ląsku przed 
1939 r. dz ia ła ło  oczyw iście  ca ły  szereg in 
nych, często zw iązanych z n im  w spó łczyn 
n ik ó w . W ym ie n im y  ty lk o  jeden, ja k  fa ta l
na p o lity k a  personalna, zachłanność B. B. 
W. R -u , no i  sizereg po k rew nych  b łędów  
znanych n a m .z  tych  czasów.

W nioskom , ja k ie  z te j le k c ji G rażyń 
skiego na leżało b y  w yciągnąć, m us i dać 
w y ra z  obecna Rada K u ltu r y  p rzy  W o je 
w odzie Ś ląsk im . Jeś li m a ona spe łn ić swe

zadanie, k tó re  k ró tk o  m ożna by  okreś lić  
ja k o  zadanie zespolenia Ś ląska z całością 
dążeń k u ltu ra ln y c h  i  po lityczn ych  P o lsk i, 
to Radą K u ltu r y  n ie  może się ograniczać 
w  sw ych radach  do sp ra w  w ydaw n idzych  
ty lk o , ty m  ba rdz ie j o cha rakte rze  p ro pa 
gandow ym . W idz ie liśm y  n ie  dawno, ja ką  
w artość  p rze ds taw ia ją  ta k ie  w yd a w n ic tw a , 
i  ile  po n ich  pozostaje, gdy w  pon iem iec
k ic h  b ib lio te ka ch  og ląda liśm y s te rty  Goeb- 
be lsow sk ie j m a k u la tu ry .

F U N D A M E N T Y  K U L T U R Y  P O L S K IE J  
N A  Ś LĄ S K U

Najlepsze podwaliny pod gmach pol
skiego życia na Śląsku położymy, gdy 
stworzym y w arunki, w  których ono może 
zakwitnąć. N a próżno będziem y u s iło w a li 
częstować głodnego k w ia ta m i, gdy on po
trze b u je  k a r to f la  i  chleba powszedniego.

D la tego to  budow an ie  k u l tu r y  p o lsk ie j 
na  Ś ląsku 'trzeba Zacząć ta k :
1. Ze w zg lędu  na ch a ra k te r społeczno- 

gospodarczy Ś ląska, będącego jedną 
w ie lk ą  w y tw ó rn ią  dóbr, spraw a ra c jo 
na ln e j o rg an izac ji pracy, zapew nienia 
odpow iedniego m in im u m  egzystencji 
na jc ięże j p racu jącem u ro b o tn ik o w i, 
ochrona jego zdrow ia , op ieka nad jego 
rodz iną  bez w zg lędu  na w ie k  i  p łeć, ty m  
ba rdz ie j bez w izględu na V o lks lis tę , w y 
suwa się na czoło zadań. Rada K u ltu r y  
n ie  ty lk o  m a p ra w o  w kraczać  w  te p ro 
b lem y, ale m a obow iązek w idz ieć  w  n ich  
po dstaw ow y g ru n t, na k tó ry m  dopiero 
m ożna s taw iać całą „nadbudow ę k u l tu 
ra ln ą “ . O becny s tan w  ty c h  dziedzinach 
n ie  ty lk o  odbiega od tradycy jne go  stanu 
na Ś ląsku, lecz w  w ie lu  w ypadkach  
w ręcz urąga p ry m ity w n y m  po jęc iom  o 
n ich .

2. Odniemczenie Śląska m usi się liczyć  z 
w a ru n k a m i h is to rycznym i. M us i się pa
m ię tać, że to co przez w ie k i narosło , w  
m g n ie n iu  oka nie  może być zm ienione. 
T y m  ba rdz ie j n ie  w o lno  z jak iegoś szo
w in is tycznego na c jo na lizm u  nislzczyć 
w a rto śc i o cha rakte rze  o g ó lno -lud zk im  
ty lk o  dlatego, że noszą pozory a naw e t 
w yra źne  ślady w p ły w ó w  n iem ieck ich . 
T ak ie  po jm ow an ie  odniem czania jes t 
śmieszne. Spolszczenie musi się rozpo
cząć od rozszerzenia zachow anych p ie r
w ia s tk ó w  po lsk ich , k tó re  są tu  i  bogate 
i  zdrowe.

Spolszczenie to m us i przede w szys t
k im  sięgnąć do w a rs tw y  in te lig e n c ji. 
T rzeba przede w szys tk im  w ychow ać no
w ą  in te lig e n c ję  ś ląską spośród synów  
ch łopsk ich  i  robo tn iczych . P ro le ta r ia to 
w i ś ląsk iem u na leży wreszcie w y ró w n a ć  
krlzywdę, ja k a  m u się dz ia ła  dotychczas. 
Jeś li synow ie  h u tn ik a  i  gó rn ika  m a ją  się 
stać in te lig e n ta m i, a w ięc  m a ją  kończyć 
szko ły  średnie i  wyższe, to  ro b o tn ik  
m usi m ieć ś ro d k i na  ta k ie  w yksz ta łcen ie  
sw ych dzieci. Inacze j ośw ia tow y postu
la t  dem okra tyczny będzie pus tym  fraze 
sem. A lb o  też n iech państw o b ierze  k o 
szta tak iego  w ych ow a n ia  na sw ó j ra 
chunek.

N a leży się dz iw ić , że dotychcizas nie  
została pow o łana do życia na  nowo, is t 
n ie jąca  przed 1939 r. „Ś ląska  Pomoc 
N a uko w a“ . Czyż znow u do ty c h  szkół 
m a ją  uczęszczać ty lk o  synow ie  „ k u ła 
k ó w “ , sk lep ika rzy , synow ie s fe r n ie ro 
bo tn iczych?!

3. T rzeba wreszcie także o tw a rc ie  zapytać, 
czy dzie ło  u n if ik a c ji  Ś ląska z Polską 
m usi być kon ieczn ie  dokonyw ane n ie - 
ś lą sk im i rękam i?  Czy na  p ra w d ę  na Ś lą 
sku n ie  m a ju ż  in te lig e n c ji,  rozum ie ją^ 
cej ogó lno-po lską rac ję  stanu, p rzygo 
tow ane j do p ra cy  pu b liczne j na  ró w n i 
z „p rzyb ysza m i“ ? Cizyż tacy  ludz ie  ty lk o  
dlatego, że są Ś lązakam i, n ie  m a ją  p ra 
w a  k ie row a ć  tą  pracą? W alcząc z p a r
ty k u la ry z m e m  śląsk im , n ie  m ożem y p ie 
lęgnow ać oaz p a rty k u la ry z m u  innego 
ga tunku !
W y lic z y liś m y  ty lk o  k i lk a  fu n d a m e n ta l

nych  w a ru n kó w , do k tó ry c h  trzeba po m ę
sku p rzystąp ić .

W  ram ach ninie jsZego a r ty k u łu  n ie  m o
żna an i też n ie  izamierza się w yczerpać 
zagadnienia, k tó re , ja k  nam  się zda je —  
je ś li chodzi o m etodę podejścia do p o ru 
szanych zagadnień, —  posiada znaczenie 
ogó lno-po lsk ie , a w  każdym  razie dla. ca
łego pasa Z iem  Odzyskanych.

W iktor Reif: Hałdy, węgiel, koks

Wacław Mrozowski

List z W ałbrzycha
T y  praw dy nie znasz. Ż a łu j bracie.
Lecz oto ona:
kłam stwem  jest wszystko, co opowiadacie 
tam  —  o tych stronach.

_  Tu  trzeba być i wrosnąć po kolana,
zaczynać znów od młodości.
Przewiać po hałdach, miastach i  łanach 
gorącym w ichrem  polskości.

To com ci tu ta j przed chwilą wyznał 
to jest stal ku ta  —
mówisz —  że Tam  jest tw oja o jczyzna. . .  
m oja jest —  Tuta j.

Myślę, że przecie nigdy nie wróci 
ten czas okrutny, 
byśmy te gniazda m ieli porzucić 
z obliczem smutnym.

I  wierzę. S iłą serca i rąk  twardych  
zwyciężym przecie, ' 
i nienawistny ten czas pogardy 
ja k  żywioł zmięciem.

A  pokolenia, które przyjdą później, 
gdy zlożym strudzone kości, 
dług swój nam spłacą, bo będą nam dłużni 
burzę polskości.

Bo w ierz mi: T u ta j jest ojczyzna moja 
i tw oja. N ie  ma dwóch zdań.

'• Jest jedna mowa, Rząd, Prawo i Polska 
I  T u  i  Tam .

P o s t  s c r i p t u m

0  północy, gdy gwiazdy świecą tu najsiln iej
1 księżyc za chmury się kry je ,
z dna kopalń, z głębi ziemi słyszę nieomylnie, 
że serce Polski tu bije.
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M O R O W A  BABA
(Dokończenie)

B a rte k  B eczków  chodz ił da le j do F ra n k i 
i  może b y  się b y ł żen ił z n ią , ale jego ro 
dzice n ie  ch c ie li o ty m  an i słyszeć. Zape- 
d z ie li m u, że ja k  się z tą  w łó k ą  ożeni, to 
m u  n ic  n ie  dadzą, w ypędzą go z dom u na 
z b ity  łe b  i  n iech szuka w ia t ru  po świecie. 
N ie  dz iw ota , że ch łop akow i k rę c iło  się ró 
żnie w  g łow ie  i  b a jt lo w a ł F rance  ja k  
m óg ł. N a w e t da ł je j p ien iędzy i  kaza ł iść 
do akuszerk i. F ra n k a  się b iła  z m yś la m i 
co rob ić , bo się w s ty d z iła  iść do ja k iś  pa n i 
w  m ieście. Z resztą może b y  b y ła  i  poszła. 
A le  je j  k tó ra ś  baba doradziła , żeby skąd 
zeskokła na ziem ię, in o  ta k  dość z w ysoka. 
No, ju żc i, n ie  spod sam ej k a lo n k i, bo by  
się przecie na m ie jscu  rozch las ła  ja k  żaba, 
ino  choć z gó ry  na sień. O be jdzie  się bez 
akusze rk i i  s tra ty . Samo pomoże. U da ła  się 
F rance taka  dorada. Jeszcze tego samego 
dn ia  poszła se do stodo ły  i  ta m  się za
w a rła . W y jrz a ła  jeszcze szparą w  d rzw iach  
na pole, czy p rzyp ad k iem  k tó  n ie  idz ie  i  
•wylazła na zapolnicę. S po jrza ła  na boisko. 
N ie  bardzo by ło  w ysoko; ale też i  n ie  n i
sko, bo może k a j na  d w ó c h ' chłopów . 
Z d ry g ła  się trochę, bo ja k b y  się ta k  roz- 
trzas ła  o tw a rd e  b o is k o . . .  Z laz ła  nazad 
i  podście la ła  se snopek słom y, w y jrz a ła  
szparą na po le i  znow u w y la z ła  na zapa l
nicę. —  Teraz będzie m ię k k o  —  pom yśla ła  
se, ale się czegoś ba ła  skoknąć. P ew nie 
dlatego, że b y ło  trochę  za w ysoko. P rze
żegnała się k rzyżem  św ię tym , p rz y m ru 
ży ła  oczy, ale się aż zatrzęsła  cała. Cze- 
gosik  ją  s trach  ob lecia ł. Serce zaczęło je j 
się tłu c , p rędz iu tko , k ie b y  ta tuś  m ło tk ie m  
po babce k ie j kosa k le p ią . Przeżegnała się 
d ru g i raz. —  H ybnąć czy nie? —  prze le 
c ia ło  ję j przez głowę. Coś ja k b y  je j pod- 
szepnęło, żeby nie  hybnąć i  z laz ła  p rę 
dz iu tko  na boisko. S po jrza ła  do gó ry  i  
uśm iech ła  się ucieszna że n ie  skok ła  i  że 
n ic  je j się złego n ie  sta ło . —  Cheba k ie j-  
d z ie . . .  Będę ta  w idz ieć, co będzie da le j 
—  pom yśla ła  se i  poszła do cha łupy.

Za k tó ry ś  dzień po tem  m a tka  rozpoczęła 
z có rka m i s traszny swar, a na jgo rze j ju ż  
z  F rahką . — P ew nie  ją  k to  podbun tow a ł, 
bo strasznie w o jow a ła , aż o jc iec  u c ie k ł z 
cha łupy. D z iouchy też je j się odszczeko- 
w a ły  za jednako, a le  F ra n k a  ją  na jgo rze j 
ug ryz ła . T o li je j pedzia ła  ta k : —  „W yście  
m ię  też m ie li n ie  zad ługo po ś lub ie .“

M a tk a  ja k  to  usłyszała, to  się aż w  n ie j 
zagotow ało od złości. J a k  w z ię ła  m ie laka  
od żarn, to  ją  chc ia ła  za tłu c  na śm ierć. 
N ic  n ie  py ta ła , ino  w a liła :  łeb  —  n ie  łeb, 
ślepie —  nie ślepie, aż m ie la k  pęk ł. F ra n 
ką  za ro b iła  gw a łt. Zośka z J u lk ą  też, bo 
się z lę k ły  o n ią. Zaskoczy ły  m atce z ty łu  
i  c h w y c iły  za m ie lak . A le  szkoda gadać, 
żeby się da ło  obron ić. M a tk a  ja k  szarp ła  
m ie lak iem , to  im  chc ia ła  ś lep ia  pow yz igo - 
w ać i  da le j je  m łó c ić  po łebach. Rozpędiziła 
w szys tk ie  na cz te ry  w ia try .  Za F ranką  
w rzasła , żeby się w ięce j w  cha łup ie  n ie  
n a w ija ła  ta ka  ja k a  jest, bo ją  na drobne 
kaw a łe czk i posieka. N iech ro b i ze sobą co 
chce, a  „ ta k a “  n iech je j się n ie  pokazu je  
na oczy. P rzecie  chyba ja k i ś w ia t d łu g i i  
szeroki, napew no żadna ta k  m atce n ie  od- 
szczekła. N iech  się teraz pow iesi, albo 
o tru je .

Zośka z J u lk ą  u c ie k ły  na sad, a F ra n ka  
za stodołę i  k u c ia  se w  życie. O dg ina ła  se 
suk ien k i, og lądała s in ia k i od m ie la ka  i  
p łaka ła , aż rw a ło  n ią . Czoło m ia ła  p rze 
cięte i  k re w  z niego c iu rczk iem  la ła  je j się 
po gębie. O c iera ła  się co c h w ila  fa r tu 
chem i  m aca ła k a j ją  bo la ło . B y ła  bardzo 
rozżalona, że aż je j chc ia ło  serce pęknąć.

Za c h w ilę  o jc iec w y jrz a ł za n ią. Po
og ląda ł się wszędzy, ale je j n ik a j n ie  zo
baczył. —  Żeby se też ino, psia dusza, co 
złego n ie  z ro b iła  od ża lu  —  m ru k n ą ł se i  
poszedł nazad.

F ra n k a  słyszała go i  p rzyp om n ia ło  je j 
się, żeby te raz  zeskoczyć ze zapo ln icy . P o
p ła k a ła  se jeszcze po cichu. N ie  o to , że ją  
bo la ło , in o  od żalu. P o w yc ie ra ła  se gębę, 
oczy i  w y jrz a ła  ze żyta. N ie  b y ło  n ik a j n i
kogo. W zdycha ła  se ciężko i  w le c ia ła  do 
s todo ły. C iep ła  ja k iś  k łapeć  s łom y na 
tw a rd e  k le p isko  i  bez żadnego nam yślan ia  
w y la z ła  na zapolnicę. Przeżegnała się
p rę dko  i -------- —  h yc ! Z lec ia ła  k ie b y  k a -
m iń , że na w e t n ie  m ia ła  czasu wrzasnąć. 
Zaraz u jrz a ła  w szys tk ie  gw iazdy przed 
oczami. A le  ją  w  te j c h w ili zaćm iło  na 
dobre. P óźn ie j dopiero czuła, k ie b y  na

śpiączku, że ją  k toś  kaś n ies ie  . . .  gada . . .  
płacze . . .  coś . .  . kaś . . .

W  s ien i' K ła p c ia  ludz ie  ś p ie w a li „U  
d rz w i T w o ic h  sto ję  P an ie “ , a w  izb ie  
K s iądz  namaszczał F ra n kę  o le jem  św ię
ty m . B y ła  ciężko chora i  wszyscy w  cha
łu p ie  o p ła k o w a li ją  bardzo. N a jb a rd z ie j 
p ła k a ła  m a tka  i  w  strasznych dygotkach 
czekała na K ubę, co odw ióz ł doktora . B a r
dzo się czegosik lęka ła .

Jak  ks iądz F ra n kę  o p a trz y ł ju ż  na 
śm ierć, ta k  se s iad ł trochę  i  p y ta  się,, od 
czego ona zachorow ała  ta k  ciężko? S tro 
p iona  m a tka  n ie  w iedz ia ła , co m u  na to  
odpow iedzieć. Zaczęła się w ym aw iać , że 
się dzioucha oberw ała , ja k  dźw iga ła  becz
kę  z kapustą . A le  ja k  to  je s t p rzym ów ka , 
że „n a  z ło dz ie ju  czapka gore“  —  to  też po 
gadan iu  R óży ks iądz zaraz poznał, że ona 
coś k rę c i i  n ie  da ł się okłam ać. Zaczął je j 
p ra w ić  koronkę , że Róża n ie  w iedz ia ła , 
k a j m a oczy w ra z ić . P ra w ił je j o p rz y k a 
zan iach B oskich , a n a jw ię c e j ju ż  o szó
stym , o grzechu śm ie rte ln ym , o Sądzie 
ostatecznym  i  o p iek le . Bardzo dużo się 
nagada ł i  naprzygan ia ł.

W szystk ie  t rz y  baby b y ły  rozpalone od 
w s ty d u  i  p ła k a ły . Raz b la d ły  raz  czerw ie 
n ia ły , a na  m atce to  skóra  c ie rp ła , k ie b y  
ją  k to  w odą spod lo du  ob lew ał.

Po w y jś c iu  księdza, baby  od dych ły  se 
ciężko. K ażde j się w idz ia ło , że m a  na 
p ie rs i ka m ie ń  m ły ń s k i.

M a tk a  z b liż y ła  się do łóżka  i  n a c h y liła  
się nad F ranką . —  Słyszałaś? —  spyta ła  
cicho. A  ona k iw n ę ła  le k k o  g łow ą. P rz y 
g ryz ła  b lad z iu tk ie , drżące w a rg i i  zan io
sła się płaczem . M a tk a  n ie  chc ia ła  je j ro 
b ić  ża lu  i  o d w ró c iła  oczy na iz b ę . . .  na 
Zośkę i  Ju lkę . Szarp ło je j  p ie rs ią ,. . .  za
tk a ło  w  g a rd le . . .  i  w y b u c h ła  go rzk iem  
płaczem . W idz ia ło  je j się, że ś w ia t się na 
n ią  w a li,  a ona w pada w  ciem ną, g łęboką 
p rz e p a ś ć ...  —  O Jezus. Jezus. Jezus. —  
ję k ła  boleśnie. —  N ieochrzczoną dusza . . .

Zośka z J u lk ą  zas łon iły  sobą F rankę , 
żeby nie  pa trza ła  na m a tkę  i  n ie  ro b iła  se 
żalu.

P rzy je ch a ł o jc iec i  w p a d ł do izby . —  
U m a r ła . . .?  —  ję k n ą ł jeszcze w  p ro gu  i  
do lec ia ł do łóżka.

—  N n n ie  —  w y k rz tu s iły  ob ie córk i.
N a c h y li ł się nad  F ranką , uśm iechnąła 

się i  poca łow a ł ją  w  czoło. Z ro b iło  je j się 
troszkę  w esele j. B la d y m i w a rg a m i do
tk n ę ła  rę k i ojca. On ją  pocieszył: —  N ie

Widzę go przed sobą żywego z tró jk ą 
tem bujnej, szpakowatej grzyw y nad fo- 
remnym czołem, ja k  w  ogniu dyskusji 
w ykuw a okresy, —  dzwoniącego na alarm  
wstążką od binokli, zamiłowanego szer
mierza słowa, zawołanego d ialektyka. —  
Przypominam go sobie pochylonego nieco 
naprzód, jakby się przysłuchiwał rozmo
w ie niższych wzrostem, z lornetką w  rę 
ku  w  czasie przerw  premierowych, między 
jednym  aktem  a drugim, gdy w  toku p łyn
nej jeszcze akcji rozważał, ja k  też sobie 
autor poradzi z piętrzącym i się przed słu
chaczem problem atam i i czy zasłużył so
bie na ucho krytyka. N ajbardzie j szczery 
w  swym zewnętrznym  w yrazie był w  do
m u wśród tych nędznych starych mebel
ków, na tle półek niepomalowanej szafy 
bibliotecznej z miękkiego drzewa, obła
dowanych pod strop książkami, wiecznie 
konfrontowany z portretem  pendzla P aut- 
scha na ścianie, z tym  drugim sobą, pa
trzącym ze ściany na gości. Jako z jaw i
sko nie był wielopostaciowy, nie m ienił 
się w  oczach, nie fascynował bogactwem  
odmian, m iał wyraźny, obrysowany profil 
i  musiał u tkw ić w  pamięci.

B y ł dzieckiem swego w ieku, swojej 
epoki. W ydarzył się między pozytywizmem  
a M łodą Polską, interesowały go narówni 
teorie społeczne ja k  biologia, znał naukę 
M arksa, delektował się czystą myślą sy
stemów filozoficznych i z głębokim zaję
ciem już siwy, osiwiały w  służbie u sztu-

tra p  się, córuś, bo d o k tó r m i podzia ł, że 
w y z d ro w ie je s z . . .

—  . . .  Czegóż zaś ta k  płaczesz, Róża, 
k ie j przecie ona n ie  konająca? —  odezwał 
się do Róży.

— . . .  Bo się ks iądz . . .  —  . . .  bardzo . . .  
n a p rz y g a n ia ł. . .

—  O Boże —  w zd ychn ą ł se K uba, —  
z b liż y ł się do baby  i  zaczął pocieszać: -— 
Róża, n ie  p łacz . . .  n ie  ro z p a c z a j. . .  Pan 
Jezus dob ry  i  m iło s ie rn y . . .  Przebaczy 
w szystko  i  da, że dzioucha w yzd row ie je , 
in o  Go trza  przepros ić  za złe i  oddać się 
pod Jego Ś w ię tą  opiekę.

—  K u  . . .  kub a  . . .  M o je  . . .  d z ie c i. . .  
kochane . .  . N ie  mogę . . .  zboleć . . .  
zn ie ś ć . . .

N ie  pom ogło persw adow an ie  K u b y  i  
Róża lam en tow a ła . Serce je j ściska ła 
okropna  żałość o F rankę , ja k b y  um a rła , 
a duszę ogarną ł lę k  p rzed  k a rą  Bożą za 
tę  n ieochrzczoną duszę. W iedzia ła , że 
przez n ią  to  w szystko, d latego ta k  ją  p rze
szło na w y lo t. K u b a  w y p ro w a d z ił ją  do 
k o m o ry  i  p o ło ży ł tam  na s ta rym  łóżku, 
żeby chora  F ra n k a  n ie  słyszała w rzasku  
i  n ie  ro b iła  se żalu.

—  Róża, n ie  p ładz —  ta k  —  p ro s ił ją  —  
bo c i się może w dać co w  g łow ę od 
te g o . . .  U śn ij, to  c i się o d m ie n i. . .

—  M ó j d ro g i ch łop ie  . . .  n ie  zbo le ję  . . .  
nie c ie rp ię . . .  Dusza naszego w nuczka , 
czy w n u c z k i n ie  och rzczon a . . .  Ja k  będzie 
g rzm ia ło , to  z każde j ch m u ry  będzie w  
nią  t rz a s k a ć . . .  Ja  a to  pó jdę  do p iek ła , 
a może i  F ra n ka  też . . .

—  N ie  rozpaczaj, babo —  pocieszał ją  
K uba , choć i  onem u też w la z ło  do g ło w y  
trzaskan ie  p ie ro n ó w  w  nieochrzczoną du 
szę. —  P an Jezus d a ru je  w szystko  . . .

—  N ie  d a ru je . . .  n ie . . .  Żebyś ty  b y ł
—  T rza  gorąco pros ić  Boga, to  da ru je , 

bo O n dob ry  i  m iłos ie rny .
U c ich ła  troszyczkę, ale n ie  zupełnie. 

K aza ła  m ężow i iść do iz b y  i  być p rzy  
France, a ona sama została. P ad ła  na k o 
la na  p rzed  U rkzyżo w a n ym  Panem  Jezu
sem i  p ro s iła  Go o przebaczenie w szyst
k ic h  grzechów. N a jb a rd z ie j się przeraża ła 
sw o im i i  F ranczynym i. S traszn ie się lę 
ka ła , że ob ie pó jd ą  do p ie k ła  za tę n ie 
ochrzczoną duszę n ieżyw ego dziecka. 
T rzęsła  się całuska, k ie b y  ten  p y te l we 
m łyn ie . K u b a  i  dz iouchy zag lą da li do n ie j, 
c ieszy li ją , ale k a j ta? B y ła  ja k  na pó ł

ki, studiował Husserla i  słuchając w y 
kładów uniwersyteckich o nim , starał się 
w niknąć w  jego myśli. Jako kierow nik  
w ydaw nictw a dużo czytał, nie zasklepiał 
się i  nie zwapniał, wiecznie chłonny je 
go umysł czerpał zewsząd soki żywotne, 
ciekawy rzeczy nowych, gotowy do w a l
k i z jakim ś w yim aginowanym  przeciwni
kiem, który by nastawia, sidła na jego 
bystry, krytycznie i  polemicznie wyostrzo
ny intelekt. W ojow nik w  nim  był o w iele 
starszy od myśliciela i  często, dając się 
unieść tem peramentowi bojowca, m yśli
ciel siedział w  cieniu miecza i czekał aż 
zasapany gonieniem wroga k ry ty k  wróci 
do równowagi. Skala intensywności jego 
temperamentu przewyższała k ilkakrotn ie  
rozległość jego intelektu. Dlatego wypo
w iedział się ustnie w  rozmowach, dysku
sjach, słowach końcowych, któ rym i ku n 
sztownie zam ykał wieczory literackie, ob
fic ie j niż w  słowiepisanym. W  swoich 
pracach, zebranych później w  tomie zbio
row ym  „Prób przekrojów “, entuzjazmo
w ał się w  pierwszym dziesięcioleciu b ie
żącego w ieku W yspiańskim i  podchodząc 
do jego dzieła dramatycznego sięgał po 
analogie w  ewolucji twórczej M ichała  
Anioła i Beethovena, szukających w  sło
w ie ostatecznego zaspokojenia głodu w y 
razu dla olbrzymich upostaciowań, nie 
dających się uchwycić w  kam ieniu, pendz- 
lem  czy w  tomach. B y ł b liskim  prawdy  
o tyle, że symbolizm Wyspiańskiego nie

um a rła , a ta k  szarpało n ią, że je j chcia ło 
w szystk ie  w nę trznośc i w y ta rgać .

D op ie ro  może ko le  pó łn ucka  K u b a  w ło 
ż y ł ją  przez moc na łóżko i  s iad ł se p rzy  
n ie j. B y ła  ja k  og łup ia ła . Już n ie  p ła ka ła  
in o  leża ła  taka nie lusa. Z ry w a ła  się co 
chw Ta i  wrzeszczała, bo je j się cosik zw i" 
riov,ało. Coś jas-by ja k iś  ch łop za jrza ł 
oknem  i  ty m  łańcuszk iem  co go raz ch ło 
p a k i c iepnę li do iz b y  —  zaźw ięczał. P o
kaza ł na n ią  łapą, roześm ia ł się i  uc iek ł. 
T en  ch łop to  tak , k ie b y  B a rte k  Beczków, 
ino, że m ia ł na g łow ie  kozie rożyska, a u  
ra c i końsk ie  kopyta . Różą aż podciepło do 
gó ry  na łó żku  i  w rza s ła  p rze raź liw ie . 
D ru g i raz  też je j się cosik tak iego  ś w i- 
działo. D op ie ro  po pó łnocku  trochę  się 
zdrzem ła.

N a śp iączku znow u je j się śn iło , że 
F ra n ka  b y ła  w e w e lon ie  i  m ia ła  iść do 
ślubu. A ż  tu  p rz y le c ia ł ja k iś  czarny cy
gan i  p o ją ł ją  do hu la n ia . H u la l i  dość 
długo, aż się F ra n k a  o b a liła  na z iem ię i  
n ie  m og ła  w stać nazad. Ten cygan zaczął 
się z  tego strasznie cieszyć i  śm iać. A le  
w  te j c h w ili skąds ik  z ja w iła  się jakaś 
b ia ła  osoba, ry p ła  F ra n kę  t rz y  razy  w  gę
bę, a ona zaczęła p łaka ć  i  p rosić, że ju ż  
w ięce j n ie  będzie hu la ć  z cyganem. W ten
czas ta  b ia ła  osoba ch w yc iła  ję  za rękę 
i  podźw ig ła . Cygan aż zazg rzyta ł zębam i 
z w śc iek łośc i i  u c ie k ł zaraz.

Już p ra w ie  zaczynało św itać  ja k  Róża 
odecnęła i  z laz ła  z łóżka. Zaraz w la z ła  do 
izby  i  za jrza ła  do F ra n k i. B y ła  zdrowsza 
troszeczkę, spała cichuśko, a p rz y  n ie j sie
dz ia ł o jc iec z podpartą  na stole głową. 
P odniós ł oczy spo jrza ł na żonę. B y ła  k ie b y  
zab ita  i  oczy m ia ła  pododpuchane od 
wczorajszego płaczu. S iad ła  se w  nogach 
na łó żku  p rzy  cho re j France. C osik se 
p rzyp om in a ła  z wczorajszego i  znow u za
częła p łakać  po cichu. P op ła ka ła  se trosz
kę, w reszcie o ta rła  gębę zapaską, zbudz iła  
Zośkę, żeby go tow a ła  śn iadanie i  F rance 
z ro b iła  he rba ty .

Ona u m y ła  się, rozczesała, odzia ła  się 
chustką  i  poszła do kościoła.

B y ło  jeszcze wczas na mszę św iętą, w  
koście le n ie  b y ło  jeszcze lu d z i a n i księdza» 
ino  sam koście lny. Róża k lę k ła  se pod m u - 
rem  p rz y  s łu cha ln icy , bo się chc ia ła  w y 
spowiadać. N a jp ie rw  odm ów iła  pacie rz i  
o f ia ro w a ła  go za w yzd ro w ie n ie  F ra n k i, a 
po tem  zaczęła różaniec. Szeptała p rę d z iu t
ko  w a rga m i, ręką  p rzesuw ała  „O jczena
sze i  Z d ro w a śk i“  a g łow ą rozm yśla ła . A le  
n ie  o robocie, czy o kum oszkach, albo o 
ba jka ch  ja k  insze baby, ino  o grzechach. 
B y ło  je j strasznie ciężko na sum ien iu . A  
czym  w ięce j rozm yśla ła , ty m  jeszcze cię
żej je j się rob iło .

P rzy  każdym  po c io rku  spo jrza ła  przed 
o łta rz  na U krzyżow anego Pana Jezusa i

raz uduchowieniem zastygłych w  posągi 
zjaw isk dziejowych rozruszał posągi, aby 
uwyraźnić wielkość w  skarłowaciałym  
społeczeństwie. Obcowanie ze sztuką W y
spiańskiego wprowadzało w  ciasne, u lita - 
rystyczne, mieszczańskie życie owych cza
sów odżywcze pierw iastki bytowania w  
niezwykłych wym iarach, gdzie wysoko 
ponad głowami zapalały się myśli jako  
hasła, posągi schodziły z cokołów, w  gę
sty m rok dobrobytu w  niewoli wpadało 
światło z góry. Ten entuzjazm ze wspól
nej w yw odził się gleby, z dumnego poczu
cia „auch, i sono pittore“.

Jako znawca poezji, badacz je j struktu
ry  w ew nętrznej, w yrazowej jako składni
ka uczuciowego, był krytykiem  czystej 
k rw i i  odkrył w  „staffizm ie“, według je 
go w łasnej nom enklatury, „zasadniczy" 
gest twórczości, tę, w  swoim rodzaju je 
dyną formę, ja k ą  u niego ((Staffa) w  każ
dym momencie przybiera nieodmiennie 
każda poetycka reakcja na zewnętrzne 
podniety i w  jaką  układa się stale każda 
próba emocjonalnego ustosunkowania się 
do ogólnych zagadnień bytu czy osobistych 
kolei życia“. F ilozofia liryk i, k tóre j do
patrzył się w  dziele Staffa, stanie się k a 
mieniem węgielnym  jego w yznania w iary  
i jeżeli później odrzuci wiersze P aw likow 
skiej, w yw ołując ostry i  nieprzebierający 
w  słowach protest Lechonia, uczyni to ze 
względu na wyznany przez siebie dogmat 
staffizm u i na purytanizm  myślicielski, 
domagający się krystalizacji, myśli w  
wierszu lirycznym  jako treści u ję te j w  
piękną formę. Znając z własnego doświad
czenia grzech główny u kry ty  w  łatwości 
rymowania, uczynił z treści wiersza pro- 

■ bierz jego wartości i puklerz przeciw gra
fomanom. W yn ik ły  stąd kwasy i  nieporo
zumienia, krytyk, zaprzysiężony na swoje

Mieczysław Frenkel

Słouio o Ostapie Ortujinie
(W  czwartą rocznicę śmierci)
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zb ie ra ł ją  straszeczny żal, k ie b y  j e j . k to  
serce d ru te m  skrępow a ł. W a rg i je j d rża 
ły , m y li ły  je j  się s łow a m o d litw y , a w  
oczach stanę ły  łzy. W zdycha ła  se ciężko, 
aż je j w  ga rd le  za tka ło . C hc ia ła  się c iep- 
nąć krzyżem  na posadzkę i  pros ić  Boga
0 zm iłow an ie  nad sobą i  F ranką . A le  się 
trochę  w s ty d z iła  lu dz i, bo ju ż  zaczyna li 
w ła z ić  do kościoła. O be jrza ła  się na bok, 
a potem  przed o łta rz  na Pana Jezusa i 
c h w ilk ę  p a trza ła  na N iego. —  O Jezus, Je
zus, Jezus, z m iłu j się nade tnną! i . . . ?  —  
nie dopedzia ła reszty, bo jaj p łacz zeb ra ł
1 ta k  z k lęczącka c iep ła  s ię 'n a  posadzkę. 
Gębę o tu liła  se chustką  i  p o k ry jo m u , po 
c ichuśku p ła k a ła  żałośnie. —  O Jezus z 
n ieba wysokiego, k a j ja  się też podzieję, 
b iedna grzesznica, ka j?  Z litu jż e  się też, 
z l i tu j i  w e d łu g  Twego nieograniczonego 
m iłos ie rdz ia , przebacz m nie, F rance i  ty m  
dw iem a dziouchom  w szys tk ie  grzechy . . .  
Przecie w iesz, o Jezus, że ja  p rag ła , żeby 
by ło  ja k  n a jle p ie j, żeby się dz iouchy po
w y d a w a ły  i  d la tegom  ic h  n ie  p iln o w a ła , 
a one grzeszyły  z p a ro b k a m i. . .  Ja n ie  
s łucha ła  z razu  o n iczym , a ja ke m  się ju ż  
dow iedz ia ła  o w szys tk im , tom  je  zaczęła 
ka rc ić , ale ju ż  b y ło  za późno. W idzisz, o 
Jezus, że w  ty m  n ie  in o  m o ja  w in a  i  
m oich  córek, ale i  pa robków , bo o n i k u 
s il i c ó rk i do złego . . .  Przebacz nam  też, 
o Jezus, przebacz, bo ju ż  w ięce j n ie  dam 
córkom  grzeszyć, p ó k i żyć będę . . .  N ie  
ka rz  nas po śm ie rc i za to, n ie  k a rz  i  za 
żyw ota  i  da j, żeby się F ra n k a  w y  c li ła  z 
te j c iężk ie j c h o ro b y .. .  O Jezus m iło s ie r
ny, pocieszże nas też, pociesz . . .  P rzy rze 
kam  Ci, o Jezus, że ju ż  od dz is ia j n ie  bę
dę się zap a tryw a ć na te baby co grzeszą, 
an i też c ó rk i na te dz iew k i, co na psów 
oczy p o to c z y ły . . .  D a ru j nam , Jezus, ka rę  
w ieczną, odda l to  zm artw ie n ie  i  b łogosław  
w  życiu, a ja  będę C i za to  odm aw ia ła  
w  każdy dzień po t rz y  pacierze, po je d 
nym  różańcu, w  każdy  p ią te k  pó jdę  do 
spowiedzi, do k o m u n ii św ię te j i  jeszcze 
często dam  księdzu na mszę ś w ię tą . . .  
Jeszcze C ię Jezusie, proszę, je ż e li taka 
W ola  T w o ja  św ięta, u k a ra j tego B a rtk a  
Beczkowego, ja k b y  się z F ra n ką  n ie  chc ia ł 
żenić, bo przecie  przelz niego to  w szys t
k o . . .  Choćby ju ż  n ie  d latego, żeby c ie r
p ia ł ja k  m o ja  F ranka , ale in n y m  pa rob 
kom  na upam ię tan ie , to  b y  ty le  n ie  grze
szy li . . .

Jeszcze m ia ła  o cosik pros ić  Boga, ale 
ksiądz przyszedł spow iadać lu d z i. D źw iga  
się, ale ją  jakaś  baba podub ieg ła  przodzi. 
N aw et dobrze się stało, bo ona przez ten  
czas poociera ła  se gębę, p rzyp om in a ła  se 
grzechy i  um yś low a ła  ja k  m a ga*dać do 
księdza. Ż a l opuśc ił ją  troszkę, a zaś 
strach ob lec ia ł p rzed księdzem , bo nie  
by ła  pewna, czy je j da rozgrzeszenie. A

artykuły w iary , nazywany ongiś przez 
Staffa „w ie lk im  zapładniaczem“, stracił 
busolę, n ie pilotow ał nowych prądów, sta
w ał się po trosze niewspółczesnym.

W  dziejach myśli polskiej nie przeminie  
jego zasługa jako przyjaciela i  dorywcze
go komentatora Brzozowskiego. Sam  
zresztą Brzozowski w ypowiadał się o nim  
ja k  najserdeczniej i pełen atencji w  swo
im  „Pam iętniku“. Tragedia autora „Le
gendy młodej Polski“ niepokoiła go przez 
długie lata, w racał do tego tem atu przy 
każdej nadarzającej się sposobności i roz
wiązanie te j zagadki było jednym  z tru 
dów, któ ry  go pożerał. N ie  zastanawiał 
się nad niewinnością czy winą, roztrząsał 
sam rdzeń zagadnienia, ja k  mogło dojść 
do próby unicestwienia myśli filozoficz
nej człowieka przez jego przeciwników, 
godzących w  jego cześć osobistą, a n i
szczących równocześnie tak  słabo rozw i
niętą u nas sadzonkę własnej teorii po
znawczej, własnego poglądu na świat i 
kulturę ludzką i narodową. Ceniąc w y
soko sztukę niezawisłego myślenia, nie 
mógł pogodzić się z faktem , że z przem i
ja jącym  zdarzeniem błądzenia człowieka 
związano dla niskich celów jego w ypra
cowaną w  ciężkim mozole próbę stworze
nia polskiej epistemologii.

Towarzysz lwowskich symposjonów z 
Kasprowiczem i Staffem  u Schneidra i  w  
George‘u, starzejący się kompan biesiad 
młodopolskich, lub ił młodych i pełny był 
pobłażania d la ich eskapad i nowatorstw. 
Beształ w  dyskusjach i  naprostowywal ich 
drogi, ale poprzez szkła ciepły błysk oczu 
rozgrzeszał ich ze wszystkich grzechów  
dzieciństwa, czyniąc z nich zadatki przy
szłych doskonaleń. Po przeczytaniu po
wieści „Zazdrość i  medycyna“ Choromań- 
skiego, napisał z n ie j recenzję pełną u-

ja k b y  też n ie  dał? . . .  to  by  ju ż  razem  z 
F ra n k ą  poszła do p iek ła . A le  i  B a rte k  
Beczków  też by  n ie  uszedł p iek ła . No ju ż -  
ci. C hyba b y  P an Bóg b y ł n ie s p ra w ie d li
w y , żeby in o  onę u k a ra ł, a B a rtk a  nie. A le  
s p ra w ie d liw y  jest, to  go ukarze.

Z am yśla ła  się o B a r tk u  i  zaś ją  druga 
baba podubieg ła . Za trzec im  razem  Róża 
ju ż  in n e j n ie  puściła . U p a rła  się, bo prze
cie baby  jeszcze spały, ja k  ona b y ła  ju ż  
w  kościele, a te raz  m a być ostatn ia? Cóż 
ta  jeszcze, hy? W net b y  je j się w ysp ow ia 
dać nie  dały.

U k lę k ła  se p rzy  s łucha ln icy . Zaczęły ją  
brać dyg o tk i. G adała do księdza, a przez 
g łow ę je j p rze la tyw a ło , co tu  będzie z roz
grzeszeniem? C osik ją  kus iło , żeby księ 
dzu w szystk iego n ie  pedzieć, a sum ie

nie  pedzieć ks iędzu w szystkiego, a sum ie
n ie  szeptało, żeby nie  za k ryw a ć  grzechów, 
bo to przecie św ię ta  spowiedź.

N ie  da ła  się skusić, ale też n ie  u s łu 
chała ze w szys tk im  sum ienia, bo się ba ła  
o rozgrzeszenie. Jużc i n ie  scygoniła nic, 
b ro ń  Boże, ino, że trochę  grzechów  zegna
ła  na pa robków , a n a jw ięce j na B a rtk a  
Beczkowego.

K s iądz w y s łu c h a ł w szystkiego, zaczął 
je j p rzygan iać i  tłum aczyć, ja k  m a żyć po 
Bożemu. O garnę ły  je  gorącości, k ie b y  k to  
podpa la ł pod nią. A  ks iądz gadał. N og i 
je j p o c ie rp ły  od klęczen ia, a on jeszcze 
n ie  przesta ł. U dała, że se chustkę pop ra 
w ia  i  obe jrza ła  się na ludz i, czy się pa 
trzą  i  p rzys łu ch u ją  ja k  ks iądz sw arzy 
na nią.

Wacław Mrozowski

S o I i c e
Młodością pachnie tu.
Dom każdy otulony zawojem zieleni, 
każdy m a kw ia t w  butonierce —
—  pachnące miasteczko bzów! 
w  którym  ubiegłej jesieni 
zabiło mocniej serce.

Kościółek w  ciemność się wbił,
słucha szmerów tajem nych i  zmowy,
którą w ia tr z parku sypie w  upalną noc dokoła —
srebro krzyża w  poświacie lśni.
na ramionach majaczy cień sowy —
gdzieś puszczyk złowieszczo woła.

Dom Zdrojowy św iatłam i lśni.
Bór odległy aż tu pachnie zlotem, 
gdzie się obłok puszysty przyczaił.
Pom ruk idzie od gór.
To grzmi.
Jest m aj,
więc się grzmot błyskawicą umaił.

Nocą dudnienie gwiazd.
Z  księżycem harce po dachach czerwonych, 
orkiestr słowiczych żar muzyczny —
Gdzie, w  którym  z miast 
W ie lk i Wóz zaprzężony w  niedźwiedzie 
tak  skrzy się 
i  tak  jest śliczny?

Gdy się zbliża ukradkiem  świt, 
dzwonków słonecznych kantylena  
brzm i z cicha, 
stuletnie buki szumią i
tram w aj z Solić wyciąga dłoń do Wałbrzycha.

znania, a o innych początkujących pisa
rzach w yrażał się z dużym zrozumieniem  
1 praw dziw ym  ciepłem. Bywało, m y lił się 
w  swoich przepowiedniach, któryż bo
w iem  k ry ty k  literacki, zabawiają« się w  
wyrocznię, w  stu procentach przewidzieć 
potrafi dalsze koleje fenomemu pisarskie
go, wróżąc ja k  wieszcz z jego wnętrzno
ści. Jak większość charakterów a rb itra l
nych niechętnie przyznawał się do swoich 
wróżbiarskich pomyłek, z obawy, aby 
nie lekceważono jego sądów, a także . 
w  przekonaniu, że wróżba, mimo do
tychczasowe niepowodzenia, przecie się 
spełni. W  ten sposób pozostawiał młodym  
autorom drogę otw artą do rehabilitacji, 
m ieli możność dorośnięcia, dorastania do 
wykresów k ry tyka  w  przyszłość, na w y 
rost.

Pozostał jeszcze prezes Zw iązku Zaw o
dowego L iteratów . Któż z nas nie pamięta 
ja k  się dwoił i  tro ił w  uczynności, gdy 
do Lw ow a w  pamiętnych dniach wrześ
niowych 1939 r. przybyli z różnych stron 
pisarze a m ały pokoik zw iązku pomieścić 
nie mógł te j ciżby. Tam  na podwórzu 
przy ulicy Ossolińskich, w  pokoiku na 
pierwszym piętrze, przy b iurku  zawalo
nym  pismami urzędował astmatyczny pre
zes w  w ytartym  surducie, wspierając brać 
tułaczą radą i darkiem  ze skromnych za
sobów lwowskiego oddziału. Potrzebują
cych było m ultum . Lw ow ski zw iązek w  
przeciągu niewielu dni w ezbrał ja k  gór
ski potok, ledwie pomieścić mógł w  swych 
szczupłych ramach „ciągnące żórawie“. —  
Karm azyny, obok szaraczków pióra, na
chodziły prezesa, rojno było w  pokoiku, 
ja k  nigdy przedtem, prezes ja k  dobry sa
m arytanin  nikomu nie odm awiał pomocy. 
Potem fa la  spłynęła, zrobiło się cicho, w i
dywano starego pana w  podszytym w ia 

trem  paletku z nastawionym kołnierzem  
w  kolejce za cukrem czy inym  artykułem  
żywnościowym, wracającego do opuszczo
nego domu erem ity przy ulicy Okólskie- 
go, lub goniącego pod wieczór do znajo
mych na audycję radiową.

Przyszły dni, kiedy z niezw ykłą dezyn- 
w olturą, z zewnętrzną na śmierć nagłą 
a spodziewaną obojętnością, nie zważając  
na rozporządzenia niemieckiego okupanta 
i na straszne „czarne noce“, zaw arte w  
trójjęzykowych ogłoszeniach, zachowując 
osobistą godność wolnego człowieka, (co 
za okrutne złudzenie), patrzał na zdege- 
nerowanie najprym itywniejszych reguł 
etycznych ja k  dawniej na sceny kiepskie
go spektaklu, i czekał rozwiązania. Czul 
i  przeczuwał, że w  te j sztuce pisane jest 
jem u być personą dramatu, które j wśród 
setek tysięcy o fiar przyjdzie w ychylić do 
dna kielich cykuty. Czuł łopot skrzydeł 
pomoru nad sobą. Wyszedł na spotkanie 
z przeznaczeniem, codziennie szedł na nie, 
używając przechadzki. G ardził wrogiem  
ludzkiej godności i  w ystaw iał się. W ie
dział, że nie ujdzie. N ie wiem, czy jest 
ktoś, kto go w idyw ał w  tych ostatnich 
dniach, ciągnących się tygodniami mę
czącego wyczekiwania, czy pomógł mu 
ktoś unieść krzyż, gdy zaciążył mu ponad 
siły, czy kto słyszał ostatnie bicie jego 
serca prócz zbirów. Zginął latem  1942 r., 
ja k  setki tysięcy, bezimiennie. N ik t nie 
pokropił jego zw łok rzewną łzą współ
czucia, n ik t nie pozdrowił go choćby z da
leka, nie pomyślał o nim , jednym , z n a j
wierniejszych paladynów sztuki przez 
w ielk ie S, ginącym jako żołnierz niezna
ny bez salutu, bez pochylenia sztandaru, 
bez salwy honorowej, okrutną śmiercią 
niew innej o fiary amoku szalonego zbrod
niarza.

W re s z c ie ------------- - o  Jezu m iło s ie rn y  . . .
dostała rozgrzeszenie. U cieszyła  się w  du
szy, poca łow a ła  księdza w  rękę, odeszła 
przed o łta rz , u k lę k ła  se i  odm aw ia ła  ró 
żaniec. M o d liła  się gorąco przez całą mszę 
i  p rz y ję ła  K o m u n ię  św iętą.

Po nabożeństw ie lec ia ła  p rędko  do cha
łu py , bo ją  strasznie c iekaw iło , co tam  z 
F ra n k ą  słychać?" A  ta k  je j b y ło  le kkuśko  
na sum ien iu  i  na duszy, ja k  n igd y  w  ży
ciu. W idz ia ło  je j się, żeby w n e t f r u k ła  do 
cha łupy. Po drodze ze tk ła  się z je d n ym  
ch łopakiem , co przodz i chodz ił do Zośki, 
a te raz  się gn ie w a ł z n ią  i  obczern ia ł ją  
przed lu dz ia m i. W  p ierw sze j c h w ili ze
b ra ła  ją  złość na niego i  ob róc iła  się w  
inszą stronę. M ia ła  się n ic  n ie  odezwać do 
niego, ale se przebaczyła, że idz ie  ze 
św ię te j spow iedzi i  w y rz e k ła  do niego 
Boskie słowa. O n odpedzia ł je j ja k  się 
należy.

N ie  uszła naw e t i  pacierza, a b y ła  ju ż  
w  cha łup ie . Ucieszyła się bardzo, bo F ra n 
ka  siedzia ła se na łó żku  i  poch lipow a ła  
herbatę. P ogadały se obie, ale chw ileczkę 
ino, bo dzioucha b y ła  słaba, a m atce spie
szyło się do rob o ty . W szystko przecie cze
ka ło  na nią, ale się n ie  sw a rzy ła  z ch ło 
pem  an i z có rka m i, in o  sama rob iła .

B y ła  ucieszona czegoś i  w esoła ja k  
zaw dy, ino, że je j ję k y k  trochę  sk ró tną ł. 
Jużc i pew n ie  od s trachu  przed F ranczyną 
śm ie rc ią  i  p rzed p iek łem , a do reszty po 
spowiedzi.

N a  d ru g i dz ień w yg n a ła  ob ie c ó rk i do 
spow iedzi. Sama też poszła" z n im i na 
mszę św ię tą  i  do K o m u n ii.

B a rte k  B eczków  cieszył się bardzo z 
cho roby F ra n k i i  ża rtow a ł, że o c iu t-c iu t  
b y łb y  ju ż  wdowcem . P yskow a ł na n ią  za
w d y  różne b rz y d k ie  rzeczy, ale an i F ra n 
k a  an i m a tka  n ic  se z tego n ie  ro b iły , 
bo przecie i  ta k  ludz ie  o w szys tk im  w ie 
dz ie li. A  może d la tego n ic  n ie  w yg a d y 
w a ły  na niego, bo se pew n ie  m yś la ły , że 
się jeszcze p rkepros i i  ożeni z F ranką . 
A le  da rem n ie  się cieszyły, bo choć F ra n 
ka  w y z d ro w ia ła  za ja k iś  czas, B a rte k  i 
ta k  n ie  przyszed ł do n ie j, in o  da le j p y 
skow a ł o n ie j ja k  przodzi.

Do Z ośk i i  J u lk i też ch ło p a k i n ie  śm ie li 
ta k  zaraz ła z ić  po ty m  w yp ad ku , Izaś one 
b y ły  strap ione, no i  po spowiedzi, to  im  
przecie n ija k o  b y ło  zalecać się z pa rob 
kam i.

A le  n ied ługo ta k  trw a ło . T o li za k tó ry ś  
tydz ie ń  przyszło  coś ze trzech  ch łopaków  
przed K u b o w ą  cha łupę i  zagw izda li. 
D z iouchy w y sz ły  do n ich  i  da la  się zale
cać. Różę to  zeźliło , aż ją  chcia ło  roze r
wać. —  D opie ro  jeden sp row adz ił tu  n ie 
szczęście, —  m ru k ła  se i  w ysz ła  za có r
kam i. —  Do .spania, dziouchy, dziouchy,
—  pedzia ła  ostro.

One ¡zaczęły się opierać, a chłopczyska 
śm iać i  d rw ić . To ją  strasznie zgniewało. 
W ych las ta ła  córkom  po pyskach, w y p ę 
dz iła  je  do spania, a ty c h  zalecaców ze- 
sw arzy ła . —  Porządne ch ło p a k i to  n ie  
łażą nocam i ka lę  czy ich  cha łup  ja k  w y ,
—  uc ię ła  ich . —  Ja k  se chcecie posiedzieć, 
to p rzy jdźc ie  do izby, a n ie  ś la ja jc ie  się 
po oborze ja k  ja k ie  psiska.

Parobczyska po m rucze li se pod nosami, 
poszczekali i  poszli. Zośka z J u lk ą  za
częły p łakać  i  sw arzyć się z m atką , że im  
n a ro b iła  w s tydu , p rzy  ch łopakach. Róża 
dość im  się ju ż  zaw dy na tłum aczy ła , to 
też n ie  psu ła  se do n ich  p ie rs i, in o  po 
rw a ła  m io tły  i  w ysm a row a ła  je  po p le 
cach.

S m arow anie  dziouch m io tłą  po w ta rza 
ło  się co w ieczór, bo one n i ja k  n ie  m og ły  
się odzwyczaić od w ys ia d yw a n ia  z ch ło - 
paczyskam i. A le  n ic  n ie  p o ra d z iły  z m a t
ką, bo k ie d y  ino  je  dz iabe ł ku s ił, dosta
w a ły  sm ary  po grzbiecie. Po tro c h u  od- 
n iechc ia ło  im  się zalecania poza cha łupą 
w ieczoram i, a i  ch łop ak i też się od nę c ili 
tam  łak ić . K tó ry  b y ł porządnie jszy, to  
przyszed ł czasem, w la z ł do iz b y  i  posie
dz ia ł se, a le  w isusy  p rze s ta li w y le g iw a ć  
z dz ioucham i pod agrestem. K u b a  b y ł ra d  
z tego i  p o w ta rza ł: —  M o ja  Róża to  m o
ro w a  baba i  zdatna do w szystk iego : i  do 
Boga i  do lu d k i i  do ro b o ty  i  do gadania 
i  do rz ą d z e n ia . . .  A  choć ta  raz z ro b i 
dobrze, a d ru g i źle, ale ja k  się przekona, 
że źle z rob iła , to  ża łu je  tego i  choćby 
m ia ła  pęknąć —  sta ra  się nazad z ło  na 
p ra w ić . M o ro w a  baba i  już .

N ib y  K u b a  m ia ł rac ję , a le  n iezupełn ie , 
bo pan ieństw a có rkom  Róża n ie  po radz iła  
ju ż  p rzew róc ić . A le  choć za to  Bogu dkię- 
kow ać, że je  n a w ró c iła  ze z łe j d rog i, na 
ja k ą  je  w epch ła  przez sw o ją  n ieśw ia 
domość.
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Literatura jugosłowiańska w  walce
W iele  się u  nas pisize w  os ta tn ich  cza

sach o życ iu  lite ra c k im  zagran icy. W iem y, 
ja k i ud z ia ł b ra li w  ru c h u  oporu  pisarze 
F ra n c ji, ja k ie  s tra ty  pon ios ły  poszczególne 
l i te ra tu ry  itd . M a ło  na tom ia s t w iem y, 
ja k  się ksz ta łto w a ła  li te ra tu ra  u  naszych 
pob ra tym czych  narodów . M a m y na m y ś li 
na rody  Ju g o s ła w ii: Serbów, C h o rw a tó w  i  
S łoweńców . A  przecież tam  w  w a lce  o b y t 
na rodow y li te ra tu ra  w a lczy ła  n ie  m n ie j 
zacięcie n iż  gdzie indiziej. L ite ra tu ra  ju 
gosłow iańska p ierw sza ra to w a ła  ho no r na
ro d o w y  i  p ie rw sza p ro tes tow a ła  p rze c iw  
han iebnem u p a k to w i n iem iecko -  jugos ło 
w iańsk iem u . A  k ie d y  połączone s iły  h it le -  
row sko-faszys tow sk ie  za la ły  k ra j,  pisarze 
jugos łow iańscy zna leź li się w  p ierw sze j 
l in i i  f ro n tu  a w ie lu  z n ich  o rgan izow ało  
oddz ia ły  , F ro n tu  W olnościowego. Praca 
by ła  nad w y ra z  ciężka i  trudn a . W y ra fin o 
w ana propaganda spod znaku Goebbelsa 
p o tra f i ła ' -w ykorzystać d la  sw ych celów  
s ta ry  antagonizm  narodow ościow y, w y 
g ry w a ją c  je dnych  p rze c iw ko  d rug im . A le  
garść p isa rzy  dokonyw a ła  cudów  wobec 
zg ra i pacho łków  propagandy naz is tow 
sk ie j, k tó ra  m ia ła  dó swej dyspozycji 
w szystk ie  ś ro d k i nowocizesnej propagandy.

W  S łow en ii, k tó rą  na tychm ia s t rozdzie
lono m iędzy N iem cy, W łoch y  i  \V ęg ry  i  
gdzie zna nym i nam  m etodam i chciano zu
pe łn ie  zniszczyć narodowość, ju ż  w  p ie r
w szych tygodn iach  w ypow iedz iano  o ku 
p a n to w i w a lk ę  na śm ierć i  życie. Udiział 
w  n ie j w z ię li . przede w szys tk im  pisarze 
i  pub licyśc i, p rześ ladow an i jeszcze za cza
sów  poprzedniego reż im u  belgradzkiego. 
W śród n ich  b y ł B o ris  K id r ić ,  syn znanego 
h is to ry k a  i  pro fesora  lu b lańsk iego  u n i
w ersy te tu , E dw ard  K a rd e lj,  dzo łowy p u 
b licys ta  m łode j generacji, w ie lo k ro tn ie  
w ięz iony, da le j E d w a rd  Kochek, w y b itn y  
poeta, k tó ry  w yszed ł z k ó ł k a to lic k ie j m ło 
dzieży, Ferdo K ozak p isa rz  i  re d a k to r na
czelny p ism a „S pdobnost“ . N a leża ł tu  
rów n ie ż  n a jw y b itn ie js z y  z p isa rzy w sp ó ł
czesnych F rance B evk. P ie rw szym i, którlzy 
poszli w  lasy s łow eńskich  A lp , by  stam 
tą d  zacząć n ieubłaganą w a lk ę  z w ra ż y m i 
okupantam i, b y l i  s łoweńscy poeci p ro le 
ta r ia tu  M ile  K lopcz ić , A n to n  Seliszkar, 
M ira n  Jare. Spora grom ada p isa rzy pozo
sta ła  ńa  m ie jscu, aby w  śc is łym  po rozu
m ie n iu  z O. F. (F ro n t W olnościow y) o rga
n izow ać w a lk ę  i  w s ze lk im i sposobami po
m agać w a lczącym  oddzia łom . C i p rzew aż
n ie  n ie  d ru k o w a li sw o ich w łasnych  u tw o 
rów , ale p o t ra f i l i  św ie tn ie  organ izow ać l i 
te rack ie  sabotaże, to rpe du jąc  n ie jedną  a k 
c ję  ku ltu ra ln o -w y d a w n ic z ą , cieszącą się 
poparc iem  okupantów , A le  w ró g  czyhał, 
ś ledz ił i  p o ry w a ł coraz to nowe o fia ry . 
W ie lu  rozstrzelano, w śró d  n ich  V in k o  K o - 
naka, F ra n  Mesesnela, V ito  K ra jg h e ra  i  in- 
W  k o n ce n tra cy jn ym  obozie Izam knięto D u - 
szana K erm a vne ra , F ra n  A lb rech ta , P re - 
ż ih o v  Voranea, Iv o  G rahorä , A n icę  Czer- 
nejeva.

Po lasach, w  górach, w  ob liczu siwego 
i  zadumanego T ryg ła w a , ju ż  w  p ierw szych 
m iesiącach, zaczęła się ro z w ija ć  lite ra tu ra  
partyzancka . W śród n a d ludzk ich  w y s iłk ó w  
i  dużych o f ia r  jednostek, głęboko, w  za
pa d łych  ostępach leśnych, w śró d  ska lnych  
pustac i feałożono d ru ka rn ię . .W ychodziły  
gazety, broszury, ks iążk i, u lo tk i a naw e t 
b ib lio f ils k ie  w yd a n ia  poe tów  słoweńskich. 
N ie raz w p ro s t na fronc ie , n iek ie dy  poza 
fro n te m  tuż u k a z y w a ły  się tys iącam i eg
zem p la rzy  d z ien n ik i, k tó re  m ia ły  doskonale 
zorgan izow aną służbę in fo rm a c y jn ą  o sy
tu a c ji a lian tów , o po łożen iu  n ie p rzy ja c ie 
la  i  o stosunkach w e w n ą trz  k ra ju  p a n u ją 
cych. Co w ięce j, tam  w ysoko  w  górach od
b y w a ły  się ku rsa  i  egzam inowano m ło 
dzież, k tó ra  w  p rze rw ach  . bo jo w ych  do
ksz ta łca ła  się, aby jednocześnie z rzem io 
słem  w o je n n ym  n ie  zan iedbyw ać ksz ta ł
cenia um ysłu . K a żd y  p a rty z a n t no s ił z so
bą b ro ń  i  książkę.

W  ram ach um o w y k u ltu ra ln e j po lsko - 
ju go s ło w ia ń sk ie j na leża ło by  u  nas k o 
niecznie u rządz ić  w ys taw ę  ju go s łow iań 
sk ie j p rasy p a rtyza n ck ie j i  v ice  versa 
naszej p rasy  podziem nej w  Jugos ław ii. 
Będzie to  na jpew n ie jsza  propaganda a za
razem  m ocne ogn iw o w  w ęzłach p rz y ja ź 
n i  łączącej nasze narody. Tym czasem  za
in te resow anych  odsyłam y do książek, 
k tó re  szczegółowo t ra k tu ją  o ty m  p rzed
m iocie . Są to  k s ią żk i V la d im ira  D id ije ra

„P a rtiza n cke  sz tam pa rije “  i  Ceneta K ra n -  
jc a  „S lovenska  pa rtizan cka  sztam pa“ .

N a in n y c h  z iem iach Jug os ław ii pano
w a ły  odm ienne nieco stosunki, bo tam  
oku pa n t s tw o rz y ł „n iep od leg łe “  państw a 
cho rw ack ie  i  serbskie. N ie k tó rz y  pisarze, 
służący ju ż  poprzednio starem u reż im ow i,

n ie  w z ię li ud z ia łu  w  w a lka ch  w o lnościo
w ych , b y ły  też w yp a d k i, że w p ro s t p rze
sz li na żo łd  n iem ieckiego czy w łoskiego 
okupanta  liżąc  im  stopy. L iczba  ich  sto
sunkow o n iew ie lka . W iększość poszła na 
p ie rw szy  zew. W śród n ich , n a jw iększy  z 
poetów  cho rw ack ich , sędiziwy, bo z górą

Vladimir Nazor

Słowiańskie suplikacji
T y  boże przodków moich,
0 zejdź, o zstąp Trygław ie, 
ze szczytu dawnej sławy, 
zejdź jako ongi w  sławie.

M ieliśm y w  tobie tarczę, 
brałeś swój lud w  obronę, 
słowiańskie słałeś wo.je 
na cztery świata strony.

P a liły  się w ia try  po wierchach, 
szumiała zemsta w  dębach, 
biegły ogniste wici, 
w  krwaw ych, smolistych kłębach.

M y  ciebie teraz w zywam y  
z padołu nędzy, cierpienia, 
ogniem, co w  sercach kry jem y
1 w  pożar się buntu zmienia.

Patrz, depczą chlebne niwy, 
płoną nasze . zagrody, 
błądzą sieroce dzieci, 
zatru li w  studniach wodę.

Za długie są nasze męki, 
długośmy głód ich sycili, 
krew  naszą żłopią kaci 
by tętno słabe zasilić.

N ie stoczą ostatniej kropli, 
oporu nie złamiesz braci, 
choć wraże wpijasz nam szpony, 
Perunie w  nowej postaci.

Z ja w  się obrońco Trygław ie!
Zejdź z błyskawicą i  gromem  
i rozpędź moce zdradliwe, 
co w ładną naszym domem.

Duszę hartu je cierpienie 
i  serce mężnieje w  grozie, 
a kości nasze stwardniały  
w  bitw ie i w  ogniu i w  mrozie.

Lemiesz przekuliśmy w  miecze 
i myśmy zatrute strzały.
Tw a ręka nam i niech siecze 
zastępy wraże, struchlałe.

0  zejdź, o stąp Trygław ie, 
ze szczytu naszej klęski, 
zejdź jako ongi w  sławie
1 świt nam daj zwycięski.

Z  chorwackiego przełożył 
Antoni Brosz

70 la t  liczący, V la d im ir  Nazor, u d a ł się w  
lasy w  dzień, w  k tó ry m  p o g la v n ik  „p a ń 
s tw a cho rw ack iego“  nada ł m u  godność 
przewodniczącego C horw . A k a d e m ii U m ie 
ję tności. Dziś po truda ch  w a lk  p ias tu je  
godność prezesa se jm u  chorwackiego. 
Swoje w iz je  poetyck ie , z okresu w a lk  p a r
tyzan ck ich  zam kn ą ł w  tom ie  „P jesm e p a r-  
tiz a n k e “ . O w o lność now e j, dem okra tycz
ne j Ju g o s ła w ii w a lc z y ł ró w n ie ż  obecny 
prezes p isa rzy cho rw a ck ich  L u k a  P e rko - 
v ić , Iv o  F ro ll,  N o vak  S im ić, I l i j a  Ja ko v - 
lev ić , M a to  L o v ra k  i  w ie lu  in nych . W ie r
n y  sw o im  zasadom b y ł i  pozostał jeden  z 
n a jw y b itn ie js z y c h  „e n fa n t te r r ib le “  cho r
w a ck ie j l i te ra tu ry  M iro s la v  K rleża . N a to 
m ias t ju ż  w  p ie rw szych  m iesiącach roz
strze lano w yb itne go  p isarza A ugusta  Ce
zarea. Zam ęczeni zosta li lu b  p a d li w  w a l
kach  Boża A d ż ija , M ih o v il P a v le k -M is z - 
k in a  (c iekaw a to  postać, ch łop pisapz, k tó 
rego pow ieści i  opow iadan ia  stanow ią  u lu 
b ioną le k tu rę  cho rw a ck ie j w si). Jako  p a r
ty z a n t zg in ą ł Iv a n  G oran -K ovacz ić , dob ry  
s ty lis ta , a u to r c iekaw ych  opow iadań z ży
cia w s i i  poeta ro k u ją c y  w ie lk ie  nadzie je . 
Jego u tw o ry  pisane w  czasie w o jn y , s ta 
n o w ią  w strząsa jący dokum en t okropności 
os ta tn ich  w a lk . P a d li rów nież, z pośród 
m łodych , Hasan K ik ić ,  M ila n  D u rm a n  i  
G rg u r K a rlovcza n in .

W  S e rb ii s tosunk i b y ły  na jb a rd z ie j po
w ik ła n e  i  w ie lu  pisarjzy skom p rom ito w a ło  
się w śród  n ich  tacy  ja k :  S im a P andu ro - 
v ić , S ve tis lav  S tefanovic , D ragisza Vasić 
i  N ik o la  T ra jk o v ic . L w ia  je d n a k  część, 
g łów n ie  m łodych , poszła na pierw sze h a 
sło, p rz e trw a ła  burzę i  doszła do w y tk n ię 
tego celu. Są to b o jo w n ic y  nowego życia, 
now ych  ide i, k tó ry m  p rzypad ło  w  udzia le  
c iężkie zadanie ale i  na jradośn ie jsze: b u 
dowa now e j k u ltu ry  i  odrodzenie narodu. 
R ok p racy  w  w o ln e j i  Izjednoczonej, lu d o 
w e j Jug os ław ii pokazał, że tru d  ich  ow oc
ny. N ow ą lite ra tu rę  serbską u trzym u je / 
je dn ak  nada l w ie lko ść  ta k ic h  p isarzy, ja k  
Iv o  A n d rić , V e ljk o  P e trov ic , B oż ida r K o -  
vaczevic, Jovan  Popovic. P o ja w ia ją  się też 
nowe ta le n ty , k tó re  w  w a lce  ro zw in ę ły  
sw o ją  in w en c ję  tw ó rczą  a w śró d  n ich  
przede w szys tk im  B ra n ko  Ćopić i  Radovan 
Zogovic, k tó ry c h  u tw o ry  czekają i  na p o l
sk i p rzek ład. D latego w znow ien ie  B ib lio 
te k i Jugos łow iańsk ie j, w  ja k  na jszybszym  
czasie, pow inno  być je d n ym  z p ierw szych 
zadań w  ram ach um o w y po ł.-jug ., za w a r
te j n iedaw no w  W arszaw ie Anbr.

Książka Ziem Odzyskanych
Polacy na ziemi lubuskiej i na Łużycach przed ro

kiem 1939. Tajny memoriał niemiecki. Opracowali dr. 
K. Kolańczyk i dr. Wł. Rusiński). Wyd. Instytutu Za
chodniego. Poznań 1946, str. 96.

Lektura tej książki przynosi niekłamaną satysfakcję. 
Satysfakcja ta wypływa z dwóch źródeł, a mianowicie 
pierw z faktu oficjalnego stwierdzenia przez Niemców 
naszej siły narodowej i kulturalnej, objawiającej się 
przed obecną wojną w byłej regencji frankfurckiej, 
następnie stąd, że ziemie te, na których się tak buj
nie polskość owa krzewiła — wróciły dziś na zawsze 
w ramy. państwowości polskiej, od wieków przecież 
im przyrodzonej.

Gdy^ dużo stosunkowo już wiemy o zwycięskiej i 
upartej walce Opolszczyzny, która trwała w mowie 
i wierze ojców pomimo najstraszliwszego terroru nie
mieckiego — to przecież bardzo mało orientujemy się 
w sytuacji Polaków żyjących na innych terenach ziem 
ojczystych, ziem, które niestety traktat wersalski po
zostawił był w granicach Rzeszy Niemieckiej. A co 
wiedział przeciętny obywatel polski p r z e d ’ obecną 
wojną o swych wiernych braciach, włączonych w różne 
pograniczne regencje niemieckie? Wiedza i orientacja 
nasza, przyznajmy to ze wstydem, o tych problemach 
stała na bardzo niskim poziomie. Dopiero dziś, k ie
dyśmy przyszli na Ziemie Odzyskane poczynamy ze 
zdumieniem spostrzegać (często niestety zbyt późno) 
żywą polskość miejscowej ludności. Ale wielu ciągle 
jeszcze mimo to wypowiada o tej ludności autochto- 

. nicznej sporo krzywdzących sądów, stawiając szcze
rość tej ujawniającej się polszczyzny pod znakiem za
pytania. I  oto od czasu do czasu przychodzą nam w 
sukurs . .  v  sami Niemey. Na szczęście Niemcy ukła
dali kiedyś jakieś memoriały do policji, do władz 
centralnych, szczegółowo analizując, w miarę obiek
tywnie, stan polskości w terenie. Na szczęście? Ra
czej n a . . . nie dające się opisać nieszczęście setek 
najlepszych naszych działaczy narodowych, których 
memoriały takie z reguły wtrącały do obozów koncen
tracyjnych i więzień. Ale z drugiej strony — dziś te 
dokumenty, opracowane skrupulatnie przez wroga, da
ją świadectwo tym cichym bohaterom sprawy naro
dowej. o których prawdopodobnie byśmy się nigdy 
nie dowiedzieli.

Dokument niniejszy, będący przedmiotem naukowe
go opracowania Instytutu Zachodniego znaleziony zo
stał w lipcu 1945 roku w archiwum polic ji niemiec
kie j w Babimoście. Jest to memoriał władz regencji 
frankfurckiej (dzisiejsza nasza Ziemia Lubuska), na
pisany w ^oku 1938 na życzenie Berlina. Wydano go 
na powielaczu z czerwono podkreślonym słowem 
„ vertraulich“ . Był to czas, kiedy przygotowania do 
wojny były już bardzo wszechstronne: zarówno m ili
tarne jak i polityczne. W ramach tych ostatnich na
sunęła się między innymi konieczność zebrania rze
telnych danych co- do liczebności i postawy psychi
cznej ludności polskiej na terenach pogranicza.“  I  ta
kie też dane zebrano. A  trzeba przyznać, nie były to 
dane ani przyjemne ani pocieszające dla Niemców. 
Więc przede wszystkim wbrew wszelkim urzędowym 
i społecznym naciskom wielkiego policyjnego pań
stwa niemieckiego niemiecki sprawozdawca musi alar
mować Berlin zastanawiającym procesem silnego po
lonizowania się wsi i  miast frankfurckich. Pisze m. 
in. tak: „Wspólną cechą zarówno Polaków, obywateli 
polskich, jak i należących do mniejszości polskiej

jest dążenie na zachód, do Odry, o której nawet w 
szkole uczyli się, że jest polską rzeką (...ist der Zug 
nach dem Westen nach der Oder, von der sie ja  in 
der Schule gelernt haben, dass es ein polnischer 
Fluss sei).“  Przytacza następnie fakty niebezpieczne- - 
go odniemczania się takich np. wsi jak Nowe Kram
sko, Wojnowo, Podmokle Wielkie i Małe, w których 
niemieccy osadnicy „wurden in der Beihilfe der Ka
tholischen, sowohl in ihren Geschlechtsnamen, als 
auch in der Umgangssprache polonisiert“ . Bowiem 
„na tych obszarach nazwisko nie mówi w ogóle nic 
o postawie i przynależności narodowej. Tak więc' 
w Kramsku Nowym, Podmoklu WTielkiim i Małym oraz' 
w Dąbrówce W ielkiej zatwardziali Polacy, a nawet 
przywódcy polscy noszą nazwiska niemieckie, np. 
Weiss, Weimann, Winter, Sommer, Ludwig, Obst, . 
Reimann itd. Są to wynik i przytoczonej wyżej polo- 
nizacji osadników niemieckich.“

- Autor tajnego memoriału niemieckiego szczegóło
wo  ̂ analizuje sytuację polityczno-narodową szeregu 
miejscowości w swojej regencji. Oczywiście omówie
nie to ma charakter policyjno-denuncjatcrski. Przy
patrzmy się dla przykładu wsi Nowe Kramsko (Kleist
dorf lub Neu-Kramzig). Na ogólną liczbę ludności: 
1254 osoby, autor stwierdza ty lko : 120 Niemców. Na 
terenie wsi istnieje Związek Polaków w Niemczech, 
którego kierownikiem jest Jan Cichy, ur. 21. 10. 
1878 r. w tejże wsi; związek liczy 110 członków, po
siadających przynależność państwową niemiecką, wy
znanie rzym.-katolickie. Prócz tego istnieje tu Pol
ski Związek Szkolny, prowadzony przez Stanisława 
Obsta, ur. 13. 4. 1877, członków .90, o przynależności 
państw, niemieckiej; działa także Polsko-Katolicki 
Związek Młodzieży, kierowany przez syna Cichego 
(kierownika Zw. Pol. w Niemczech) Jana, urodzonego 
5. 4. 1915, członków 40. Związek Młodych Polek pro
wadzi w Kramsku Nowym nie jakaś Odważna Pelagia, 
córka miejscowego rolnika, urodzona 10. 12. 1912 r.; 
Związek Polek prowadzi Agnieszka Wachowiak z d. 
Cicha, żona robotnika ur. 31. 12. 1881 r. Miejsco
wemu harcerstwu przewodzi Bogdan Kowalski, nau
czyciel, ur. 9. 9. 1912 w Berlinie. Memoriał niemiecki 
podaje dalej informacje o miejscowym polskiip klubie 
sportowym, o związku przygotowawczym na polski 
kurs rolniczy, o polsko-katolickim związku rolników, 
o związku robotników polskich, o miejscowym polskim 
Banku Ludowym, o polsko-katolickim związku kościel
nym. Przy każdej pozycji znajdują się dokładne per
sonalia kierowników. Miejscowość abonuje tylko 6 
gazet niemieckich na 177 polskich, z których naj
większą poczytnością cieszy się sprowadzany z Po
znania przez granicę „Przewodnik Katoliclki“ . Dla 
pełności obrazu niemiecki autor przytacza jeszcze da
ne o bibliotece (charakteryzuje typ powieści polskich), 
o polskiej oclironce, wreszcie bardzo szczegółowe in 
formacje o szkole i nauczycielstwie, obdarzając wy
mienianych nauczycieli polskich takim i epitetami jak 
„zäher und verbissener Kämpfer, befähigter Agita
to r“  itp.

Omówienia sytuacji narodowościowej w poszczegól
nych miejscowościach nie wyczerpują treści memo
riału, który stara się przecież dojść do pewnych' wy
ników ogólniejszych. I  tak ustala, zresztą dosyć 
trafnie, metody polskiej walki narodowej. Streszcza 
je w następujących punktach: 1. wytrwanie w wierze 
ojców, 2. używanie języka polskiego w modlitwie

i życiu rodzinnym, 3. pielęgnowanie polskiej kultury 
i obyczajów, 4. zjednoczenie Polaków i umacnianie 
ich w wierze w przyszłość polskiego narodu i pań
stwa, 5. otoczenie czcią kobiety i matki (...„Ehrung 
der polnischen Frau und Mutter“ ).

Memoriał ten jest ciekawy z jeszcze jednego wzglę
du: mianowicie stwierdza urzędowo masową ucieczkę 
Niemców — rolników i rzemieślników na zachód. B i
jąc na alarm, woła m. in. „d ie  im Innen des Reiches
herrschende Hochkonilunktur hat die Abwanderung 
wertvollster deutscher Kräfte zur Folge“ .

To zjawisko opuszczania przez Niemców wschodnich 
terenów swego państwa, terenów podmywanych zwolna 
przez polską falę musiało stanowić dla I I I  Rzeszy 
groźne niebezpieczeństwo. Czy tak jednak dalece oba
wa! się tego H itler, że — jak chcą autorzy wstępu — 
m. in. dlatego podjął swoją „szaleńczą decyzję, ażeby 
jednym brutalnym uderzeniem, zerwać nieznośne sztu
czne kordony“ , pragąc dać ujście ,,naturalnemu bie
gowi rzeczy i zalać opuszczony kra j po Odrę i dalej 
— milionami głodnych ziemi Polaków, lecz już nie 
wolnych — ty lko niewolników“ ? Przypuszczenie takie 
jest nieco pohopne i przesadzone.

Instytut Zachodni dobrze zasłużył się wydaniem te
go memoriału, zwłaszcza w chwili rozwiązywania 
przez nas „zawiłych i trudnych“  dla niektórych nie
uświadomionych urzędników polskich — problemów 
narodowościowych wróconych Ojczyźnie Ziem Odzy
skanych. Szkoda tylko, że wydawcy nie zaopatrzyli 
dokumentu mapką. Poważny to brak, który jednak 
będzie można naprawić w drugim wydaniu. Bowiem 
sądzimy, że memoriał ten winien być polecany w 
świetlicach i szkołach, w urzędach i związkach. A 
także go winni czytać repatrianci i osadnicy na pol
skim Zachodzie. Grażyna Janicka.

Antologia mierszy obozoiuych
Przeżycia, związane z niemieckimi obozami kon

centracyjnymi są już trwałym wkładem tematycznym 
polskiej literatury. W obozach i poza obozami po
wstało wiele wierszy obrazujących ten okres cierpie
nia, walki i śmierci. Pragnąc opracować antalogię 
wierszy pisanych w obozach koncentracyjnych lub o 
nich, zwracamy się do wszystkich literatów, redakto
rów, wydawców i osób prywatnych, posiadających 
wymienione wiersze w rękopisie lub ogłoszone już 
drukiem o przestanie i.ch na adres: „Odrodzenie“ , 
Kraków. Basztowa 15, „Antalogia wierszy obozo
wych“ , Tadeusz Hołuj, Maksymilian Borwicz.

Sprostomanie
W dziesiątej strofie fragmentu poematu Aleksandra 

Rymkiewicza, zamieszczonego w poprzednim numerze 
„O dry“  zaszła pomyłka, którą prostujemy.

Po słowach:
’„...Dziś honory im oddaj, bo nie twoje wyroki sy

pią u nas dywizje i pociski armatnie“  
powinno być:
„A  ty  wtedy szalony odkrzyknąłeś, że teraz w 

żadne nieba nie wierzysz, tylko w naród i piekło. 
K iedy hełm odrzucałeś, ja  do chaty uciekłem, już 
na progu słyszałem głuchy wystrzał z mauzera“ .
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Amfiteatr na Górze śin. Anny a odrodzenie

N iedaw ne uroczystości na Górze św. 
A n n y  z pow odu 25-lecia I I I  P ow stan ia  
Ś ląskiego z w ró c iły  oczy ca łe j P o lsk i na 
ten  w y ją tk o w o  p ię kn y  zaką tek  naszego 
k ra ju . G óra  św. A n n y  m a znaczenie n ie 
m a l m is tyczne w  dz ie jach Śląska. Przez 
d ług ie  w ie k i u ras ta ła  ona do sym bo lu  
w ia ry  w  Polskę i  je j żyw o t niezn iszczal
ny. T u  schodzą się liczne  „pąc ie “  (p ie l
g rzym k i), tu  pośw ięca się sz tandary  p o l
sk ich  to w a rz y s tw  śpiewaczych i  sztanda
r y  b ra c tw , stąd w yru sza ją  p ie lg rz y m k i od 
Częstochowy i  K ra ko w a . W  końcu  ub. 
w ie k u  poeta ś ląsk i N o rb e rt B ończyk na 
p isa ł e p ic k i poem at ry tm e m  M ic k ie w i
czow skim  p t. „G ó ra  C he łm ska“  ( ta k  na 
zyw ano G órę św. A nny).

W  m a ju  r. 1921, k ie d y  w yb u ch ło  I I I - c ie  
Pow stanie Ś ląskie , o n ią  toczy ły  się n a j-  
zawziętsze boje. Ten m ag iczny u ro k  Gó
r y  św. A n n y  d la  Ś lązaków  z rozu m ie li 
N iem cy i  p o s ta n o w ili go p rzy tłoczyć, zdu
sić i  zohydzić, wznosząc na Górze św. A n 
ny  m auzoleum  d la  w o jo w n ik ó w  n iem iec
k ich , po leg łych  w  obron ie te j rzekom o 
ge rm ańsk ie j ziem i. A  ponieważ n ie  s ta r
czyło im  tru p ó w  n iem ieck ich , w ięc  w ła 
ściw ą ęobie m etodą ro z k o p y w a li m o g iły  
na sąsiednich po lsk ich  cm entarzach i  B o 
gu ducha w in n y c h  nieboszczyków  prze
n o s ili do m auzoleum .

A le  jeszcze i  wówczas, choć o d b yw a ją  
się tu  h a ła ś liw e  pochody n iem ieckie , choć 
rozda je  się tu  żelazne k rzyże  i  o fice rsk ie  
epolety p rzyw ódcom  m łodzieży h it le ro w 
sk ie j, przychodzą zawsze’ do k la sz to ru  na 
s toku  gó ry  po lsk ie  p ie lg rz y m k i, odbyw a 
się z lo t m łodzieży p o lsk ie j ze Ś ląska O - 
po lskiego, tu ta j na podn ies ien iu  a m fite a 
t r u  po lsk ie  dziewczęta w yg łasza ją  Redutę 
O rdona i  fra g m e n ty  epopei Bończyka.

Otóż o ty m  am fitea trze  chcę parę  s łów  
pow iedzieć. W y k u li go N iem cy w  ka m ie 
n io łom ach na zboczu G óry  św. A nn y . 
C h c ie li zeń uczyn ić  osto ję  ducha ge rm ań
skiego i  try b u n ę  n iem ieckiego słowa. A l i 
ści, ile k ro ć  chciano dokonać uroczystego 
o tw a rc ia  te a tru  w  obecności H itle ra , ty le  
r a z y . z ry w a ła  się szalona burza i  w oda 
za lew a ła  a m fite a tr, zm ien ia jąc  go w  sa
dzawkę i  u n ie m o ż liw ia ją c  p ro je k to w a n ą  
uroczystość. W reszcie N iem cy w ie lk im  na 
k ładem  z a in s ta lo w a li u rządzenia odw a
dnia jące. B y ło  to  w  p rzededn iu  ich  osta
tecznej k lę sk i. O dw ró c iła  się k a rta  h is to 
r i i .  W yko ń czy li ten  a m fite a tr  w b re w  swej 
w o li k u  czci po leg łych  tu  powstańców  
śląskich.

Ic h  w y s i łk i p rzyp om in a ją  d iab ła  z b a jk i 
M ick iew icza . K ie d y  Bóg s tw o rzy ł zboże, 
d iabe ł chcąc zniszczyć jego dzieło, zako
pa ł z ia rna  w  ziem i, n a p lu ł i  p rzyd ep ta ł 
kopytem . A  na w iosnę zaz ie len iła  się b u j
na ruń . T a k  N iem iec chc ia ł zadeptać d u 
cha polskości, p rz y c z y n ił się ty lk o  do jego 
wzm ożenia i  uśw ie tn ien ia .

Dziś,- gdy na Górze św. A n n y  stan ie 
m auzoleum  ś ląsk ich  powstańców , gdy je 
steśm y św iadka m i pohańb ien ia  k ła m stw a  
‘i zb ro dn i n iem ieck ich , p o w in n iśm y  po 
m yśleć o n a le ży tym  ¡zużytkow aniu w spa
nia łego a m fite a tru , k tó ry  ro z m ia ra m i (i 
w y ją tk o w ą  aku s tyką  n ie  ustępu je  a m fi
tea trom  antycznym .

Jest to jedyne  m ie jsce na te ren ie  P o l
sk i, gdzie odbyw ać się mogą w id o w iska  
na m ia rę  jak iegoś O beram m ergau, gdzie 
można w ys ta w ia ć  m is te r ia  re lig ijn e  i  na 
rodowe, o ra to ria , traged ie  klasyczne,, w i
dow iska h is to ryczne  i  reg iona lne  w  ska li 
n ie  ty lk o  ogó lnopo lsk ie j, ale i  wszech
św ia tow e j. Jedyną na raz ie  przeszkodą 
je s t położenie G ó ry  św. A n n y  na uboczu, 
z da la  od n a jb a rd z ie j uczęszczanych szla
kó w  tu rys tycznych , b ra k  h o te li i  pom ie
szczeń zarów no d la  a rtys tów , ja k  i  d la  
w idzów .

A le  i  te n  b ra k  w  n ied a le k ie j p rzysz ło 
ści po w in ie n  być usun ię ty . Dziś, gdy s to i
m y  w  p rzededn iu  w ie lk ie j re fo rm y  tea tru , 
gdy m ó w i się c iągle o jego dem okra tyza 
c ji, o po trzeb ie  w ie lk ie g o  rep e rtua ru , am 
f ite a tr  na Górze św. A n n y  s tw arza  goto
we do niego ram y. A m fite a tr  ten to  w spa
n ia ły  in s tru m e n t, k tó ry  czeka ty lk o  na 
genialnego m is trza  i  organ iza tora , na m i
strza sceny, k tó ry  w  jego m a rtw e  jeszcze 
kam ien ie  tchn ie  życie w ie lk ie j sz tuk i, 
sz tuk i, w y ra ża ją ce j po lską ideologię,

naszego teatru
św iadczącej o odw ieczne j przynależności 
ty c h  z iem  do M acierzy.

Znaczenie k u ltu ra ln e  i  propagandowe 
tak iego  te a tru  będzie w p ro s t nieoszaco- 
wane. Zasięg jego od dz ia ływ an ia  p o w i
n ien  ob jąć n ie  ty lk o  Polskę, ale i  ca ły

„Nauka i Sztuka“  — Miesięcznik — 
Wydawca: zespół „Nauka i  Sztuka“ , re
daktorzy: Julian Krzyżanowski i Stefan 
Kuczyński. Redakcja: Warszawa, Krak. 
Przedmieście 26: Uniwersytet — Wydaw
nictwo: Jelenia Góra, Norwida 9. Skład 
główny. Wrocław, Krupnicza 13.

Już pierwszy numer: z października roku 1945 za
powiadał pismo poważne, z ambicjami kulturotwórczy
mi, choć przynosił także prace słabsze, zwłaszcza z 
zakresu literatury pięknej. Rymowane wspomnienie 
Macieja Szukiewicza, mówiące o wrażeniu, jakie wy
warła premiera „Wesela“  Wyspiańskiego na współ
czesnych, nie powinno się było ukazać w „Nauce i 
Sztuce“ . Fragment powieści o Norwidzie Hanny Ma
lewskiej „interesuje jako pierwsze ujęcie losów i syl-

św ia t cyw ilizo w an y . P o w in ie n  ściągnąć 
do P o lsk i rzesze cudzoziem skich tu rys tó w , 
spragn ionych w ie lk ie j sz tu k i, p o w in ie n  
stać się ośrodkiem  odrodzenia kunsztu  
tea tra lnego na te ren ie  m iędzynarodow ym .

Stefania Podhorska-Okołów

wetki psychicznej autora „Czarnych i białych kwia
tów“  w powieści. 0 wartości artystycznej całości i w 
ogóle o je j osiągnięciu pojęcia dać oczywiście nie 
może. Wiersze Staffa i Jastruna godne ich zasadni
czego poziomu.

Główna jednak wartość numeru październikowego 
leży w artykułach i rozprawach uczonych: J. K . Dy
bowskiego, Józefa Widajewicza, Romana Dyboskiego, 
Wacława Borowego, Adama Krzyżanowskiego. Intere
sujący jest także przegląd naszego życia naukowego 
w ciągu pierwszego półrocza po wypędzeniu Niem
ców, sygnowany kryptonimem-skrótem: J. K-i.

W artykule pt. „Z  myśli o nauce“  udowadnia J. K. 
Dębowski jedność . wszystkich nauk i ostrzega przed 
tak modnym dzisiaj, lekceważeniem nauk humani
stycznych. Według .Dębowskiego:

„ — Nauka jest to system, czyli uporządkowany 
układ myśli, obliczony na opanowanie zjawisk świata, 
i pozaludzkiego i ludzkiego, a więc i zjawisk przy
rody i  życia ludzkiego, jednostkowego i zbiorowego.“
— Z tego wynika, że nauki przyrodnicze, techniczne 
l humanistyczne, „wyrastające z wspólnej podstawy“  
i mające „ te  same cele ostateczne“ , uzupełniają się 
wzajemnie, że więc i nauk humanistycznych nie można 
uważać za jakieś nauki mniej ważne. Dla tych, któ
rym by nie wystarczał ten logiczny argument, przy
tacza autor artykułu jeszcze dwa inne, ważkie argu
menty. podkreśla, że w ciągu wieku bieżącego nauki 
przyrodnicze i humanistyczne odbiegły daleko od sie
bie i że, — jak okazała ostatnia wojna, przepaść 
między nimi grozi zagładą ludzkości, twórczyni nauki. 
J. K. Dębowski wierzy, że nauka traktowana jako 
jedność wskaże ludziom ich miejsce w przyrodzie. Opa
nowawszy poznawczo siły przyrody, ,,w posłuszeństwie 
prawom działającym w życiu wszechświata, społeczeń
stwa i jednostki“ , człowiek nie będzie już cierpiał 
z powodu antynomii człowieka i przyrody. A  więc 
jeszcze jeden humanizm, szlachetny i rozumny zara
zem, uwzględniający doświadczenia i potrzeby współ
czesnej doby. Przegląd dotychczas ogłoszonych nu
merów „N auki i Sztuki“  prowadzi do wniosku, że 
tendencja rozważań J. K . Dębowskiego zgadza się z 
zasadniczą lin ią  ideową redakcji miesięcznika.

Józef Wi|dajewicz zastanawia się nad t. zw. „cha
rakterem plemiennym“  pierwotnych Słowian i wśród 
poglądów Teofilakta Simokady i Herdera, podkreśla
jących sielskość i niewojenność Słowian, i  tych uczo
nych i sprawozdawców, którzy reprezentują pogląd 
przeciwny, wybiera drogę pośrednią. Ostatecznie przy
pisuje autor Słowianom: — „zespolenie ducha rycer
skiego ,z artystyczną żyłką“ . Rozważanie kultury, 
obyczajowości i psychologii Słowian jest na czasie 
w dobie obecnej.

Adam Krzyżanowski rozważa różne przejawy i dok
tryny dążności pacyfistycznej. Roman Dyboski w 
rozprawie o Whitmanie pt.: „Wieszcz wszechżycia 
i wszechbraterstwa“  daje zwięzłą analizę rozwoju 
amerykańskiego poety — przyjaciela całego świata, 
wnika w zalety i wady jego rozlewnego talentu 
i ukazuje niekonsekwencje i zasadnicze przeciwień
stwa w jego bujnej i naiwnej duszy, nigdy nie tracąc 
z oczu wielkości postaci poety wszelkich przejawów 
życia i braterstwa ludzi. Interesująca jest rozprawa 
W. Borowego o Staszycu jako poecie i styliście. 
Słusznie podkreśla Borowy, że w prozie „Przestróg 
dla Polski“  Staszyc, ten uczony geolog, w ielki dzia
łacz gospodarczy i oświatowy oraz pisarz polityczny, 
wznosi się na wyżyny tęgiego literackiego języka. 
Nie brak mu sugestywnej w izji żywej wyobraźni, 
ani dynamiki uczucia. Zauważył to zresztą już Ignacy 
Chrzanowski w ogólnie znanej „Literaturze niepodle
głej Polski“ .

Już więc pierwszy numer miesięcznika „Nauka i 
Sztuka“ , pomimo jednegci zwłaszcza błędu redakcyj
nego, przynosił rozważania zagadnień ważpych i do
brze wprowadzał w trudności, niebezpieczeństwa i na
dzieje życia i ku ltu ry  naszej epoki przełomu. Zalety 
i zadania kulturalne czasopisma wydawanego w Je
leniej Górze uwydatniły się lepiej w numerze na
stępnym: z listopada i grudnia roku ubiegłego i w 
trzech pierwszych numerach z roku bieżącego. Tutaj 
nasi wybitni uczeni wprowadzają inteligentnego czy
telnika w problemy, osiągnięcia, wątpliwości [ nie 
rozwiązane dotychczas zagadki współczesnej wiedzy, 
a niektórzy z nich dzielą się wynikami swojej pracy 
badawczej. Niektórzy omawiają sprawy organizacji 
pracy naukowej w Polsce, zarówno w dziale redakcyj
nym jak i w bardzo pożytecznym dziale: „Przeglą
dów“ . W numerze z listopada i grudnia roku _ 1945 
znajdują się jeszcze utwory poetyckie, raczej niecie
kawe; jest także kronika literacka, słaba, i teatral
na, lepsza, dobrze informująca. Od stycznia roku 
bieżącego dział literacki prawie zupełnie znika. O 
sztuce i  literaturze mówią już teraz prawie wyłącznie 
naukowcy. Przeglądy rozważają organizację pracy 
naukowej, nowe wydawnictwa naukowe i wypowiedzi 
światopoglądowe, sprawy archiwów i muzeów i na
rybku pracowników naukowych.

Na czoło prac numeru z listopada [ grudnia /N r. 
2/3) r. 1945 wysuwają się rozważania prof. Biało- 
brzeskiego: „Czym jest materia?**, Tatarkiewicza: 
„Teraźniejszość i przyszłość“  i Juliana Krzyżanow
skiego: „N a drodze do dziejów bajki ludowej“ . Bar
dzo cennym przyczynkiem do dziejów naszej kultury 
naukowej jest praca Bolesława Hryniewieckiego p t.; 
„Pierwsze pomysły Muzeum Przyrodniczego w Pols 
ce“ . W iktor Weintraub słifsznie podnosi wartość „B i
bliografii Polskiej“  Estreichera dla historyków kul- 
tury.

Fizyk Białobrzeski omawia współczesne poglądy na 
atom i materię, oparte na osiągnięciach mechaniki 
kwantowej, ograniczającej panującą do niedawna nie
podzielnie w fizyce zasadę przyczynowoścl, na której 
osnuty był determinizm procesów przyrody. Daje wzo
rową rozprawę popularno-naukową, zapoznającą inte
ligentny ogół ze zdobyczami i trudnościami wiedzy, 
bez zbytniego upraszczania skomplikowanych zagad
nień, fałszującego prawdę naukową. _ Wprowadza w 
osiągnięcia i równocześnie także w nierozwiązane za
gadki współczesnej'” fizyk i i chemii i  otwiera perspek
tywę na indeterminizm pewnych zjawisk przyrody; 
zaznajamia z współczesnym ograniczeniem zasady de
terministycznej, która panowała niepodzielnie w kla
sycznej fizyce, w klasycznym przyrodoznawstwie. Ju
lian Krzyżanowski słusznie zauważa brak dziejów l i 
teratury ludowej przekazanej tradycją ustną w naszej 
nauce o literaturze i etnografii i żąda zebrania i nau
kowego opracowania całego zasobu naszej bajki lu
dowej. Autor wykonali tę żmudną, ale pożyteczną pra
cę w ciągu dwóch la t wojny, ale cała jego^ kartoteka 
i większość jego notatek spłonęła w czasie powstania 
warszawskiego. To, co się zachowało, może być pod
stawą do rekonstrukcji, której w ynik i bardzo się przy
dadzą, zarówno etnografowi, jak i historykowi ku l
tury i historykowi twórczości literackiej. Prof. Krzy
żanowski zaznajamia czytelnika z osiągnięciami i me
todami pracy historyków i systematyków bajki ludo
wej: czeskiej, ruskiej, fińskiej i amerykańskiej i kre
śli własny plan systematyki ba jki polskiej, torując 
drogę innym badaczom.

W zeszytach ze stycznia ‘ i lutego roku 1945 anali
zuje filozof i teoretyk sztuki Roman Ingarden dzieło 
architektoniczne. Podkreśla jego podobieństwo do u- 
tworu muzycznego, a odmienność od wszystkich dzieł 
sztuki przedstawiającej. Stwierdza, że jest zawsze 
pewnym organizowaniem mas. Przypomina, że dobór 
materiału jest ważny, bo różne materiały w różny spo
sób odbijają i załamują światło, różne wywołują wra
żenie. Rozprawa prof. Ingardena jest rozwinięciem 
jednej części ostatniego rozdziału jego książki -o dzie
le . literackim z r. 1930. Jej rozważania są członem 
teorii sztuki autora. Przynoszą nowe wyniki. Również 
na łamach obu numerów: styczniowego i lutowego 
znajdujemy interesującą analizę teorii genialności 
Ernesta Kretschmera, przeprowadzoną przełz J. E. 
Płomieńskiego. Autor, nie umniejszając bynajmniej 
istotnych osiągnięć neurologa niemieckiego,^ nie skry
wa przecie braków jego teorii i stwierdza je j główny 
błąd: je j psychologizm. Płomieński nie daje swojej 
koncepcji: przynosi wnikliwe i zarazem krytyczne 
przedstawienie teorii! marburskiego psychoffizjologa. 
Do najwybitniejszych rozpraw numeru styczniowego 
„N auki i Sztuki“  należy praca B. Suchodolskiego pt. 
„Idea m itu“ . Znany historyk i teoretyk ku ltu ry uka
zuje wieczną aktualność mitu, w którym wyraża się 
dążenie do syntezy pierwiastków irracjonalnych z ra
cjonalnymi i określa współczesną skłonność do two
rzenia unitów jako skłonność do tworzenia w iz ji przy
szłości, w odróżnieniu do romantycznego kultu mito
logii, który w ielbił i mitologizował przeszłość. H i
storię ku ltu ry reprezentuje doskonała rozprawa Wi- 
dajewicza pt.: „Dawna wiłeś polska w relacji kolęd 
i pastorałek“ . Nauki ścisłe mają przedstawiciela w 
Hugonie Kowarzyku, k tóry dał bardzo interesujący

(Ciąg dalszy na stronie 8)

O tuiarcie  »Małej Sceny« w  Katouiicach
MAŁA SCENA: przedstawienie inauguracyjne „JA - 

SON albo Wyspa Umarłych Wulkanów“  przygoda w 
trzech aktach Artura Maryi Świnarskiego. Reżyseria 
Edwarda Żyteckiego, dekoracje Anny Fiszerowej i  Jó
zefa Mroszczaka.

W życiu kulturalnym Katowic zaszedł wypadek o 
dużym znaczeniu: w dniu 25 maja otwarty został dru
gi stały teatr pod nazwą „Mała Scena“ . Jest to 
wprawdzie ty lko ekspozytura Teatru im. Wyspiańskie
go, ale nie zmniejsza to doniosłości tego wydarzenia. 
W każdym razie zmniejszać nie powinno. Dobiegający 
końca sezon teatralny wykazał aż nadto dobitnie po
trzebę drugiej sceny pod warunkiem, że będzie ona 
logicznym i  celowym uzupełnieniem działalności tego 
teatru, który ją  zorganizował. Przede wszystkim Je
den teatr stwarzał w Katowicach okresy całkowitej 
posuchy, w których spragniony teatru widz wycze
kiwał czasem blisko dwa miesiące na nową premierę 
a po tym okresie otrzymywał w nagrodę swoich 
tęsknot jakąś błahostkę w rodzaju ostatniej i uzbra
ja ł się w cierpliwość na nowe tygodnie. Po drugie 
Teatr im. Wyspiańskiego jest a raczej powinien być 
w swych założeniach repertuarowych i artystycznych 
teatrem powszechnym, a więc zasadniczo nie kuszą
cym się o eksperymenty i realizującym stopniowo 
szeroko zakrojony program wychowawczy, program 
pozyskiwania teatrowi nowych widzów, obejmowania 
zasięgiem swej działalności jak najszerszych kręgów 
społecznych. Z tego wynika potrzeba sceny, która 
próbowałaby nowych form, nowych’ metod pracy i no
wych — autorów. I  tę potrzebę — wydaje naim się 
— nowopowstały teatr kameralny winien uczynić ka
mieniem węgielnym swojego programu pracy.

Inauguracja Małej Sceny „przygodą“  A. M. Świ
narskiego „Jason“  nie wskazuje jeszcze na podję
cie tej lin ii programowej. Bo „Jason“  jest tylko 
nieważną próbą odświeżenia i pozornego unowocześnie: 
nia problemu tró jkąta małżeńskiego stworzonego przez 
kobietę, próbą nie wykazującą przy tym żadnych spe
cjalnych zalet poza niewątpliwą znajomością techniki 
pisania dla sceny. Świnarski nie napisał tej sztuki 
z głębszej potrzeby twórczej. Temat i problem nie por
wał go, nie zapalił, nie wzbudził w nim żadnej pasji 
a stał się ty lko przedmiotem pewnego, obmyślanego 
na zimno wypracowania scenicznego. Świnarski nie 
tworzył te j sztuki — on ją  zrobił. Tę robotę znać 
w każdej scenie, w każdym zdaniu niemal i w każdej 
sytuacji. Widz rewanżuje się autorowi: tak samo na 
zimno obserwuje sztukę i tak samo skrzętnie śledzi, 
jak się ta robota udała. Jak to wszystko po prostu 
wyszło. Stwierdzam więc z objektywnym zadowole
niem, że to lub to się udało, razi go natomiast po
dwójnie • każde techniczne niedociągnięcie, których w 
pierwszym i drugim akcie nagromadziło _ się zresztą 
sporo. Nawet trzeci akt, najlepszy, stawiający sztu
kę na pewniejszych nogach, przynoszący duże napię
cie nie wyzwala widza z nastroju obojętnej obserwa
c ji i konstatacji. Gdy lada moment paść może na 
scenie przez pół przedstwienia zapowiadany strzał do 
kochanka — widz kombinuje: zabije go, czy ńie za
bije; a może jednak zastrzeli żonę; może popełni sa
mobójstwo I dochodzi od razu do konkluzji, że żadna 
z tych ewentualności nie nastąpi. Trup na scenie, huk 
strzału to jakoś nie harmonizuje z tą techniką sce
niczną, jaką pokazuje tuta j Świnarski. Musi przyjść 
jakieś inne rozwiązanie. I  rzeczywiście przychodzi.

Ekspozycja sztuki jest rozwlekła, rozgadana, m iej
scami wręcz banalna i nieudolna. Przez półtora aktu 
kon flik t zarysowuje się niewyraźnie, nie narasta, nie 
daje sztuce atmosfery. Widzimy, że autor robi to ce
lowo, że świadomie opóźnia jąsne postawienie go 
w dążeniu do stopniowania efektów, że systematycznie 
przygotowuje widzowi serię niespodzianek i  zaskoczeń, 
którą rozwija w całej pełni na przestrzeni trzeciego 
aktu, gdzie wyskakuje nagl-e szereg mniej lub wię
cej oczekiwanych, mniej lub więcej usprawiedliwio
nych problemów, otrzymujących równie nagłe i nie
oczekiwane rozwiązanie. Widzowi robi się w końcu 
trochę głupio. Przez cztery tygodnie mocował się 
tutaj ze sobą, ze swoim sumieniem wieki uczony 
i wynalazca, który niszczy w końcu swoją „latającą 
śmierć“  po to, by „darować życie milionom^ ludzi“  
a my dowiadujemy się o tym nagle w ostatniej sce
nie przy okazji jego zamierzonej, zemsty na kochan
ku żony. Przechodził wszystkie stopnie dramatycznej 
walki wewnętrznej obejmującej najszersze horyzonty 
ducha i najtajniejsze jego głębie. A my widzieliśmy 
tylko ukazane nam przez autora „konstruowanie dra
matu“ , którego ośrodkiem był kochanek żony, dra
matu, k tóry .się w końcu Jasonowi w jego pojęciu 
nie udał, w którym przypadkiem wymknęło mu się 
z rąk zakończenie. Trochę to wygląda tak, jakby ktoś 
napisał sztukę na temat odbywających się obecnie na 
olbrzymią skalę, eksperymentów z .bombą atomową, 
poświęcając ją  w całości przeprowadzeniu konfliktu 
rodzinego je j wynalazcy.

Z czterech postaci sztuki najsłabiej zarysował się 
namiętny Meksykańczyk, Ardengo Martinez, którego 
nawet podejrzewamy, że to szpiegostwo wymyślił sobie 
gwoli ratowania się prżed niehybną śmiercią i  przed

konsekwencjami szaleńczej namiętności Ruth, która 
kończyła się dlań razem z porzuceniem romantycznej 
wyspy. Postać mało żywa i nieciekawa ze swoją 
ugruntowaną na astrologii .filozofią przeznaczenia. 
Nie bardzo się też czuł w tej ro li p. Stefan Rydel, 
nie mogący się zdecydować, czy chodzi tu tylko o 
przelotnego kochanka o meksykańskim temperamencie, 
czy też i  o szpiega. P. Alfred Szymański w ro li Jacka 
Jasona operował właściwą mu. techniką. Gra była mniej 
skupiona wewnętrznie a polegała na szczegółowym 
i zbyt silnym podkreślaniu zewnętrznych odznak prze
życia i stanów psychicznych. Ciekawą i  dobrze po
stawioną postać Olivera odtworzył p. Władysław 
Brochwicz bez zarzutu z pewną ty lko nieuzasadnioną 
płaczliwością w drugim akcie. Specjalną uwagę sku- 
piąła nieznana dotychczas szerszej publiczności ka
towickiej p. Maria Ursynówna w ro li Ruth. Utrafiła 
niezawodnie w zasadniczy ton tej postaci, która w 
znacznie więkskzym stopniu niż Martinez wnosi do 
sztuki atmosferę gorącej nąmiętności i ogarniającego 
ją jak płomień grzechu. W epizodach aktu pierwsze
go, w jego trochę niezgrabnym w drobnych- szczegó
łach zakończeniu i w akcie trzecim pokazała swój 
wypróbowany talent aktorski i utrwaliła się w pa
mięci widzów.

Reżyseria Edwarda Żyteckiego nie budziła zastrzeżeń. 
W akcie pierwszym przydałoby się lepsze tempo dia
logu, k tóry przebiegał zbyt wolno, zbyt często utykał 
i rwał się w sposób zdradzający intencję reżysera stwo
rzenia atmfosery, której nie potrafił tam stworzyć 
autor. Również nie wszystkie efekty się udały (scho
dy!) a już stanowczo za dużo było ptaszęcego świer
gotania, które wywoływało niezamierzony efekt ko
miczny.

Dekoracje projektowali Anna Fiszerowa i Józef 
Mroszczak. Szczupła scena nie pozwoliła un na pełny 
sukces w konstrukcji wnętrza kabiny samolotu. 
akcie drugim fantastyczny wręcz i ultraegzotyczny 
krajobraz Wyspy Umarłych Wulkanów, jakkolwiek 
w szczegółach bardzo szczęśliwie pomyślany, tłoczył 
się w wyraźnej ko liz ji z kotarami.

Na koniec k ilka  uwag o samej sali nowego teatru. 
Wybitną je j wadą jest nieodgrodzone akustyczne są
siedztwo z palarnią i bufetem oraz biurem i garde
robą. Telefony, kroki, pogwarki i spory drażnią w i
dzów i aktorów. Fotele niestety skrzypią a część 
publiczności urządza sobie spacerki jak w kinie. 
Te usterki należałoby usunąć, bo szkoda tej sali, 
urządzonej sympatycznie i  ze smakiem. I  jeszcze 
jedno: ruchy kurtyny należałoby pozbawić przykrych 
efektów dźwiękowych. Zdzisław Hierowski.

Teatr Z iem i O polskie j
„Madame Sans-Gene“ , W. Sardou, w przekł. K. 

Erenberga. Reż. W. ścibor. Dekorator: M. Łańcucki.
Znakomita komedia Sardou wprowadza na scenę wy
darzenia z wielkich lat napoleońskiej histotii, żyją 
w tej sztuce postacie, których sfałszować nie wolno, 
a każda z nich ma swój odrębny, plastyczny rysunek, 
skomponowany na podstawie analityczych studiów 
autora nad epoką. Sztuka ta twarde ma wymagania. 
Zobowiązuje do szczegółowej analizy tekstu, do ana
lizy każdej postaci utworu, je j charakteru. Wyrazu, 
gestu i maski, i  wymaga od aktora wielkiej • in te li
gencji i pełnego talentu.

Oczekiwania nasze były pesymistyczne. Nie_ bardzo 
wierzyliśmy w pomyślny efekt tego rodzaju imprezy, 
w warunkach Opolskiego Teatru. Dano jednak wido* 
wisko artystycznie dojrzałe — i wbrew przewidywa
niom, zamiast „k la p y “ , '  czy jakiejś , namiastki“ , 
otrzymaliśmy spektakl o niezachwianym poziomie war
tości istotnych i obowiązujących.

Ciężar sztuki spoczywa na „kw intecie“ : Katarzyna, 
Lefebre, Fouche, Napoleon i Minister Polic ji ks. de 
Rovigo. Trudny tu także Prolog. Zrealizowano go z 
rozmachem i ekspresją, a „kw in te t aktorski“  zakon- 
certował w opolskiej „Madame Sans-Gene“  w sposób 
decydujący o wrażeniu ogólnym. Zagrano wzorowo, 
wyraziście i harmonijnie, w zgodzie z wszechwładną 
partyturą tekstu. Główne role kreowali: Irena Carne- 
ro, Zdanowicz, Szimar, Ścibór i Posiadłowski. Postać 
lir. Neiperga, powierzchownie postawiona przez Orłow
skiego, z trudem dotrzymywała kroku współpartne
rom, o dobrym jednak akcencie — w scenie, końco
wej. Postacie drugoplanowe, dalsze i inne — po
prawne. W epizodach: kapitalny Jaśmin i Despreux, 
.w mistrzowskim ujęciu Herby i Radwana. Okazałe 
wreszcie dekoracje, piękne, stylowe kostiumy, bo
gactwo, — światła — i brawa, brawa, no — a na sce
nie kw iaty  i k w ia tk i . . .  u stóp przemiłej „praczki 
Katarzyny“ . Słowem — przedstawienie, jakich mało.

W przypisku: wszystkich aktorów prosimy o staran
niejszą dykcję * i kontrolę nad akcentem logicznym, a 
statystki — niech nie zerkają' na widownię.

W. Hlouszek.

Dotychczasowy plon miesięcznika 
»Nauka i Sztuka«
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Glossy
O POWOJENNYCH ZWYCZAJACH

Do powojennych zwyczajów należy także t zw. 
denuncjo wan ie, przez _ co albo zaspakaja się własne 
ambicje, albo chce się pozbyć kogoś niewygodnego. 
Juz z tych względów jest to niemoralne, gorzej gdv 
się w dodatku zmyśla zarzuty, gdy się po prostu dla 
tychże samych celów — kłamie.

Jesteśmy w posiadaniu odpisu pisma, rzucającego 
niemiły snop światła na tego rodzaju zwyczajowość 
powojenną.

Pisarze śląscy zaczęli] wydawać własny dodatek l i 
teracki pod redakcją komitetu, na czele którego sta
nął znany poeta chłopski. Ponieważ jednak był inny 
kandydat na to stanowisko, którego Związek Litera
tów nawet nie przewidział, pewna organizacja par
tyjna wysłała do gazety partyjnej,' przy której uka- 
zywał się wspomniany dodatek, pismo o takiej treści: 
„Zw rócił s ię 'do nas towarzysz partyjny (tu następuje 
nazwisko i  imię, adres i telefon owego drugiego 
kandydata), z prośbą o poparcie jego kandydatury. 
Przewidziany na redaktora tego dodatku ob. (tu na- 
stępuje nazwisko obecnego redaktora, owego poety 
chłopskiego), jest członkiem P. S. L., a przed rokiem 
1939 współpracował z grupa O. N. R. na Śląsku“ .

Tyle treść pisma. Najpikantniejsze to że żona 
popieranego gorliwie przez komórkę partyjną kandy
data, także zresztą pisarka, jest też czonkinią P.S.L., 
z czego robi się zarzut natury polityczno-ideowej ko
mu innemu. Drugi zarzut, a mianowicie współpraca z 
O. N. R. jest ordynarną kłamliwą denuncjacją i epi
log je j będzie niewątpliwie dla kłamcy przykry. Za- 
denuncjonowany w ten sposób jest jednym z człon
ków chłopskiej grupy literackiej „W ieś i je j pieśń“  
oraz działaczem pewnej, skrajnie lewicowej organiza
c ji chłopskiej sprzed wojny. Wiersze swoje drukował 
m. ln. w jedynym _ wówczas piśmie literackim na Ślą
sku, które później ideowo połączyło się z pismami 
obozu narodowego. Czy ten szczegół jednak wystar
cza, by dla personalnej wygranej piętnować dobrego 
pisarza i rzetelnego Polaka, k tó ry  po lewej stronie 
barykady budował swój wiersz i swój światopogląd? 

Złe to obyczaje. Tfu i tyle. (Paw.)

CZYTAMY PRASĘ
Prasy tej przede wszystkim przybyło. Mianowicie 

powstało nowe pfismo „Jifteracko-społeozne“  '(takie 
podtytuły są w modzie), zatytułowane „Warszawa“ . 
Pierwszy numer tego dwutygodnika przeczytaliśmy 
z prawdziwą satysfakcją. B ije od niego godnością 
stolicy. Wśród piór, które tu wystąpiły notujemy: 
Jana Nepomucena Millera, Marię Dąbrowską, Kazi
mierza Czachowskiego, Jana Szczawieja, Piecha,la, 
Miłosza, Annę Kowalską. Z poziomu pisma należy 
wnosić, że „Warszawa“  może stać się najpoważniej
szym periodykiem literackim w Polsce, zwłaszcza 
jeśli utrzyma swój startowy charakter i jeśli dotrzy
ma zapowiadanych obietnic. Najsilniej reprezentowany 
jest dział k ry tyk i powieściowej. Dobrze dobrane wier
sze, felietony. Kapitalną pozycją pierwszego numeru 
„Warszawy“  jest studium Marii Dąbrowskiej o Con
radzie pt. „Conradowskie pojęcie wierności“ , będące 
odpowiedzią na bardzo zarozumiałe ataki Kotta na 
Conrada, jako na pisarza rzekomo swoistej „bohater
skiej, moralności, takiej moranolści, która nas pono 
gubi jako naród. Maria Dąbrowska pisze m. in.: 
„Można twierdzić, że moralność Conrada jest pełna 
zasadzek i niebezpieczeństw, jak zresztą każda moral
ność. Ale nie można sobie ułatwiać zadania twierdze
niem, że jedeD z największych moralistów śród p i
sarzy głosi moralość posłusznych niewolników. Rozu
mować w ten sposób, jest to samo, co mówić, że kto 
ma zastrzeżenia wobec dzisiejszej polskiej rzeczywi
stości, ten jest z reguły reakcjonistą, przeciwnikiem 
wolności i demokracji, chociaż powszechnie wiadomo, 
że źródła tych zastrzeżeń są u różnych ludzi i u róż
nych grup całkiem różne.“

Ostatni numer „Życia Literackiego“  (z dnia 20. V. 
br.) wygląda zewnętrznie bardzo biednie — jakościo
wo przecież celuje bogactwem, głównie z powodu bar
dzo dobrego, dłuższego artykułu K. W. .Zawodzińskie- 
go p t . . „R zut oka na literaturę polską 1945 roku“ . 
W tej próbie syntezy, jaką usiłuje dać znakomity 
k ry tyk  poetycki, znajdujemy przede wszystkim słu
szny apel o Wznowienie wydawania „Rocznika L i
terackiego4“  synteza literatury 1945 roku jest bardzo 
ostrożna, wielu z pewnością nie będzie się podobać. 
Zawodziński w chaosie i powodzi t. z w. zjawisk l i 
terackich  ̂ stara się dojrzeć rzeczy trwalsze, nazwiska 
takie, które w literaturze zostaną na pewno. I  tych 
zdaje się widzieć nie dużo (z młodych krytyków  pod
nosi jedynie Artura Sandauera). Wielu dziś szumią
cych bąków w krytyce, nie wymieniając nazwiskami, 
potrąca dyskretnie ale dotkliwie.

Bydgoska i ogólno-pomorska „A rkona“  skupiać po
czyna w szeregach swych współpracowników coraz 
więcej pisarzy i publicystów o marce ogólno pol
skiej (Iwaszkiewicz, Konrad Górski, Tadeusz Gra
bowski, Wojciech Bąk); miesięcznik spełnia poważnie 
swoje zadania kulturalne na Pomorzu.

Ukazał  ̂ się świeży numer pożytecznego periodyku 
„Przyjaźń“ , poświęconego idei zbliżenia kulturalnego 
Rosji i Polski. Redakcja „Przyjaźni“  pozostająca w 
rękach autora „Kordiana i chama“ , obecnego wice
ministra K u ltu ry i Sztuki Leona Kruczkowskiego, czy
ni starania o uczynienie z pisma kuźni szczerej współ
pracy między obu narodami, choć jak dotąd nie wy
chodzi niestety poza przeciętne artykuły informacyjne 
i sprawozdawcze. Wydaje się, że nie trudno było by 
pozyskać dla „Przyjaźn i“  szereg wybitnych piór za
równo ze świata kulturalno-naukowego Rosji jak 
i Polski. Organ taki jest szczególnie potrzebny, by 
się mogły wyrównać doły uprzedzeń i ignorancji, po
wstałe w ciągu złych wieków między nami.

Od k ilku  numerów zamieszcza „Tygodnik Powszech
ny“  bardzo ciekawe dokumenty papieskie z czasów 
okupacji, ilustrujące duży i poważny wysiłek Stolicy 
Apostolskiej w kierunku poprawienia sytuacji polskich 
katolików na ziemiach polskich i wywiezionych na 
roboty w głąb Niemiec. Są to dokumenty rewelacyj
ne. Z ogłoszonych do tej pory not dyplomatycznych 
watykańskiego „Sekretariatu Stanu Jego Świątobli
wości“ , które były wysłane do rządu Rzeszy bije 
niepospolita odwaga w nazywaniu zbrodni niemieckiej 
po imieniu. Malują one z zastanawiającą drobiazgo- 
wością przerażającą sytuację polskiego katolickiego 
społeczeństwa a zwłaszcza duchowieństwa na naszych 
ziemiach zachodnich, więc głównie w t. zw. „W ar- 
thegau“ . Wśród wrogów Stolicy Świętej w Polsce 
konsternacyjne milczenie. Zby.

KRÓTKIE SPIĘCIA
Niepokojący jest^ już nie sam wzrost przestępczości, 

bo po każdej wojnie jest to samo, ile zupełna obojęt
ność, ' brak zbiorowego odruchu, niechęć, czy po pro
stu niewiara w skuteczność jakiejkolw iek interwencji. 
Przecież tak często jesteśmy świadkami chamstwa, 
brutalności, często przekraczano prawo, licząc właśnie 
na tę naszą bierność.

W nr. 20 „Odrodzenia“  — Józef Sieradzki przeciw
stawia przykładom zdziczenia i rozkładu moralnego, 
zbrodniarzom i zwyrodnialcom, rekrutującym się nawet 
ze środowiska odziedziczonej z pokoleń kulturze — 
wyrostka wiejskiego, Józefa Opałkę, k tó ry  podpa
trzywszy sposób odbezpieczenia min u saperów, sam 
unieszkodliwił ich 7.450. Polowanie na miny stało się 
jego namiętnością, nie' przeraziła go nawet śmierć 
brata, którego wybuch rozszarpał. Tak pozornie ten 
imponujący przykład samotnego bohaterstwa — nie 
może nam służyć za wzór. A przecież dokoła nas tkwią 
w psychice, w wypowiedziach, w szeptanych sądach, 
pełnych nienawiści — właśnie pozostawione pohitle- 
rowskie miny. Każdy z nas może je z łatwością rozła-

Co robią Niemcyi notatki
dować rozsądnym argumentem, broszurą i przykładem. 
A najlepszy przykład to właśnie — praca, wspólna 
praca nad odbudową.

Odbudowa powinna być dwojaka — ta konkretna, z 
cegły' i książki, [ ta druga, wymagająca również mo
bilizacji wszystkich sił — odbudowa wewnętrzna, na
wrót do etyki chrześcijańskiej, je j dyscyplin i bez
kompromisowego rozdzielania — dobra i  zła.

Młodzieży potrzeba mitu, zabłąkanie romantyczne, 
pomyłka polityczna zapędza ty lu  młodych do lasu. Ci, 
którzy próbowali partyzantki, wiedzą, jak łatwo przy
zwyczaja się człowiek do zabijania, jak łatwo bandy- 
cieje. Młodzieży trzeba ukazać wielkość i wyjątkowość 
nowych cżasów. Słusznie pisze Sieradzki: „Musimy 
stworzyć obraz tej prawdy politycznej, gospodarczej, 
społecznej, m ilitarnej, narodowej, mit wystarczający 
dla wielu pokoleń. Dajmy dzieciom romantyzm rozum
nej ofiary, po ty lu  zawodnych próbach — nareszcie 
zwycięskiej. Gdy urosną, niech wezmą udział w bu
dowaniu państwa moralności i  e tyki tam, gdzie dotąd 
buszóVala grabież i krzywda, a dziś wzrastają nowe 
osady i polskie rozbijają ekrazyty pokłady węgla, 
kradzionego w ciągu dziesiątków la t przez Niemców“ .

Jesteśmy świadkami gorączkowego, ale i prostackie
go  ̂ montowania mitu przez retusz historii. Sprawy te, 
które dziś jednostronna propaganda próbuje nam ten
dencyjnie naświetlić, są zbyt świeże, byśmy mogli 
bezkrytycznie uwierzyć. Za dużo nas żyło w ruchu 
podziemnym, by się z każdą interpretacją pogodzić. 
Dlatego młodych demokratów, a żarliwych brązowni- 
ków łapiemy stale na nieścisłościach. Próbują ci 
pseudopublicyści tych samych metod, które wypychały 
przed cały naród legiony Piłsudskiego, monopolizując 
dla nich ostateczne rozstrzygnięcie i przywilej rzą
dów. Wiemy dobrze, jakie „życzliwe“  uczucia żywią 
ludzie do sanacyjnych sterników i  jak fatalnie zacią
żyło na naszej historii przedwczesne ubóstwienie. Te 
dzieje nie mogą się powtórzyć. A jednak spryciarze, 
którzy by chcieli zainkasować zasługi, żołnierza wal
czącego na szlaku Lenino — Berlin, nie zaprzestaną 
machania kadzielnicami.

Będąc w Warszawie, zwiedzałem w Muzeum Wojsko
wym wystawę „Konspiracja walcząca“  — była tam 
broń zrzutowa, zdobyczna i ta, z uderzającą pomysło
wością wyprodukowana przez partyzantów. Było i sło
wo walczące — prasa podziemna. W drugiej przez ca
łą salę gablocie, znalazł się oprócz prasy AL-owej 
tylko" jeden egzemplarz „B iuletynu Informacyjnego“  
— AK. Zbyt dobrze pamiętamy bogatą bibułę AK-ow- 
ską, żebyśmy tym proporcjom mogli uwierzyć. Mała 
rzecz, a jakże charakterystyczna.

Drugi przykład cytuję za „Odnową“ :
„W  wydawnictwie Biblioteki Uniwersytetów Robot

niczych ukazała się „Socjologia partii politycznej“  
Zygmunta i Feliksa Gross „Czytelnik, Kraków, 1946, 
str. 168), gdzie na stronie 38 czytamy:

„S iły  wojskowe powstańców w dniu 1 sierpnia by
ły  następujące: 45 tysięcy AK, cztery plutony Armii 
Ludowej, dwa plutony Polskiej A rm ii Ludowej (PAL), 
dziesięć plutonów Korpusu Bezpieczeństwa (Organiza
cje prawicowe). Poza tym w terenie w Lubelszczyźnie 
Armia Ludowa liczyła około 4 tysiące ludzi.“

Cztery strony dalej, autorzy „Socjologii partii po
litycznej“  konstantują:

„Powstanie warszawskie ma niewątpliwie silne ele
menta (?) proletariackie. S z c z - u p l e  oddziały Arm ii 
Krajowej zasilane są przez robotników warszawskich, 
wspierane przez czysto proletariackie oddziały Polskiej 
A rm ii Ludowej i A rm ii Ludowej“ .

Zasadniczo: powstanie warszawskie było pozaklaso
we, walczyła cała ludność, bez różnic pochodzenia 
i stanowiska, o wspólne prawo do narodowego bytu 
i wolności“ .

Brązownicy sypią barykady i ryją rowy, szkodzą 
sprawie zjednoczenia narodu. Aga.

Honorowym prezydentem Kulturbundu zur demokra
tischen Erneuerung Deutschlands, organizacji nie ogra
niczającej się jedynie do pracy kulturalnej lecz jak 
sama nazwa wskazuje, mającego szersze polityczne za
łożenia — jest Gerhard Hauptmann. Rok już prawie 
minął od owych dni październikowych zeszłego roku, 
kiedy to do Agnieszkowa pod Jelenią Górą, gdzie 
Hauptmann_ przebywa, przybyła delegacja sowieckiej 
władzy wojskowej w Niemczech i Kulturbundu. Jego 
prezydent  ̂Johannes R. Becher powiedział do Haupt- 
manna wówczas,, siedzącego nieruchomo w fotelu:

— Staliśmy się umysłowo i  duchowo ubogim naro
dem. Proszę Pana o pomoc. Potrzebujemy Pana siły 
dla podniesienia i wzmocnienia Niemiec.

Hauptmann na to:
— Jestem do dyspozycji, jestem gotów.
Sprawozdania nie podają, czy Hauptmann w tym

momencie ożywił się, czy powstał z fotelu, zresztą 
wszystko to nie jest ważne. Chcemy stwierdzić tylko, 
że 83-letni poeta zdaje sobie dokładnie sprawę z ma
nifestowanego przez siebte stosunku do nowych zadań, 
nowej rzeczywistości niemieckiej. Próby usprawiedli
wiania go ze strony polskiej, że jest zdziecinniałym 
sta-rcem; że nie należy brać jego słów na serio, że 
boi się własnego cienia — są szkodliwe i przesłaniają 
ostrość postaci Hauptmanna na tle nowych prądów 
odrodzeniowych w Niemczech. Nie może być zdziecin
niałym człowiek, który pisze („Taegliche Rundschau“ , 
organ sowieckiej władzy okupacyjnej) prosto i  wy
raźnie, wracając do swoich początków literackich: 
„Moje korzenie literackie tkw ią  w Tołstoju . . . Pędy, 
które u nas wschodziły, pochodzą w większej części 
z gleby rosyjskiej. Podczas gdy to piszę, myślę o 
pierwszych czcigodnych odwiedzinach, które spotkały 
mnie w mojej samotności ze strony nowej Rosji.“  Nie, 
To nie jest zdziecinniała starość, to poliityka i to mą
dra polityka. Wyraża ją  nie ty lko honorowy prezy
dent Kulturbundu ale i wszyscy inni przedstawiciele 
kü ltu ry niemieckiej. Nie dobrze jest, że człowiek ten 
siedli na polskiej zjemi, że ze względu na swą świa
tową sławę i’ znaczenie korzysta z opieki polskiej. 
Pamiętajmy o tym; że każdy Niemiec myślący o od
rodzeniu ducha niemieckiego wspomina Hauptmanna, 
chwali jego politykę, wspomina Karkonosze, którym 
przecież tenże Haùptmann wystawił w dziełach swoich 
pomnik wspaniały. Już gdzieś na łamach prasy nie
mieckiej spotkałern się z powiedzeniem „der auf 
deutschem Boden sitzende Hauptmann“ . Wzrok obró
cony ku Hauptmannowi jèst wzrokiem obróconym 
przeciw Polsce. Bo tam siedzą Polacy. Nadzieja zwią
zana z Hauptmannem jest równocześnie niemiecką na
dzieją w stosunku do Śląska. „On tam siedzi — pi
sano niedawno w „Das V o lk“  — On tarn trwa. Sta
ruszek ale jak i żywy. On jeden nie opuszcza tej zie
mi, która jest nie ty lko  niemiecka z historii ale^ tak
że przez to, że On ją uwiecznił w swojej niemieckiej 
sztuce.“

Poddaję ten fakt pod rozwagę społeczeństwa pol
skiego. Drobny ten szczegół przebywania Hauptmanna 
na polskim terytorium Śląska urósł w Niemczech do 
wielkości symbolu wytrwania narodowego i niemiec- 
kości Śląska. Z tego pobytu rodzi się wciąż nadzieja, 
że wszyscy oni tu powrócą i że natchnienie, płynące 
z -Agnieszkowa dla Kulturbundu i idei odbudowy Nie
miec przywoła ich tu zpowrotem.

Czy nie będzie lepiej, jeśli wyperswadujemy Haupt
mannowi, że powinien wyjechać, skoro nie chcemy go 
wysiedlać w ramach naszych możliwości w tej spra
wie? Pragniemy, by na te tematy wypowiedzieli się 
Polacy. W każdym razie orientując się w prądach 
i nastrojach niemieckich, uważamy, że pobyt Haupt- 
manna na terytorium polskiego Dolnego Śląska jest 
niepotrzebny i szkodliwy, Niemców zanadto wiąże ze 
Śląskiem, o którym winni już dawno by li zapomnieć 
a również w opinii międzynarodowej zamąca obraz

Śląska, dokąd przyjeżdżają z Berlina wysokie piel
grzymki dla uczczenia „największego pisarza tamtych 
ziem“ , jak to określiła „New York Herald, Tribune“ . 
■ Członkiem Rady Prezydialnej Kulturbund^ jest rów
nież prof. Vasmer, uczony-slawista, długoletni re
daktor cenionego przez pracujących na polu słowia- 
noznawstwa a szczególnie filo log ii słowiańskiej „A r 
chiv für ßlavdsche Philologlie““ . Dziwimy isięy, że 
ów Vasmer, pozostający przecież w serdecznych sto
sunkach przedwojennych z uczonymi polskimi, może 
podpisywać się pod programem Kulturbundu, który 
— jak już zaznaczono wyżej — nie ogranicza się do 
samej akcji kulturalnej ale opiera się na szerokiej 
platformie ideowo-politycznej. I  tu właśnie coraz 
częściej pośrednio lub nawet bezpośrednio napada na 
Polskę. Co z tego, że radio berlińskie przypomina 
słuchaczowi niemieckiemu Sienkiewicza, że nadaje 
zradiofonizowane fragmenty z „Chłopów“  Reymonta? 
Co z tego, że na łamach pism niemieckich pokazały 
się niedawno nieliczne i na ogół niewinnie wygląda
jące zdjęcia z likwidowania Żydów polskich? Kiedy 
obok tego nurtu płynie nurt drugi, nienawistny, wro
gi podkop pod pozycje polskie. Nie zawsze łatwo 
dostrzec jego kierunek, jak to ma miejsce z Agniesz- 
kowem.

Polacy i ten problem muszą przemyśleć.
Podkopy s£ i czynione są nieraz na oczach aliantów 

i co gorsza, nieraz z ich walną pomocą. Jeśli w p i
smach angielskich ukazują się artykuły, stwierdza
jące bez żenady, że przyczyną głodu w Europie a 
szczególnie w Niemczech są oderwane ich tereny 
wschodnie („D a ily  Herald“ ), jeśli wskazuje się nawet 
palcem na sposób uzdrowienia tych stosunków, stwier
dzając obłędnie, że przywrócenie Niemcom naszych 
Ziem Odzyskanych podniesie ich dobrobyt i  uwolni 
kraje zachodnie od niesienia Niemcom zbyt w ielkiej 
pomocy żywnościowej, jeśli tak pisze prasa narodów, 
w których obronie Polska straciła tysiące najlepszych 
swoich synów, to cóż innego spodziewać eię możemy 
po Niemcach?

Już nie należało by się pytać, co robią Niemcy, 
lecź raczej zapytać się, czego oni w końcu nie robią.
Bo robią wszystko. Odbudowują się w gwałtownym 
tempie na wszystkich platformach życia. Podróżując 
po, Niemczech widzi się co prawda jeszcze wiele gru
zu w miastach, ale widzi się także tysiące zdyscypli
nowanych robotników, kobiety w Zawojach na głowie 
i w roboczych spodniach, pracujące przy taczkach, z 
łopatą, przy kierownicy samochodu. Wypuszcżono w 
strefie angielskiej blisko million nowych podręczników 
szkolnych, dzieci mają je dostać za darmo. Wyszło 
wiele książek dla dzieci, które w większości rozdaje 
się za darmo lub po minimalnych cenach. We Frank
furcie nad Menem pokazały się pocztówki z życzeniami 
w języku polskim. Drukuje je _ miejscowa księgarnia 
niemiecka, sprzedając je przebywającym tam Pola
kom. Byle handel szedł. W tymże Frankfurcie poka
zały się gry w wojnę polsko-niemiecką. Wygrywa ten, 
kto ma więcej szczęścia. Jacy oni łaskawi. Zapowia
da się powstanie dwóch nowych pism humorystycz
nych. Dąży się do jedności za wszelką cenę. Nie 
zważa się już w tym dążeniu na możliwość zdemasko
wania prawdziwych celów takiej jedności. W Hanno- 
werze dwa tgodnie temu przywódca socjal-demokratów 
Ulbricht grzmiał. „M y sami' czekamy na chwilę, aż 
runą granice!“  Ćzy tak może mówić pobity naród, na
ród, któremu zapowiadano rozbicie, okrojenie, klęskę 
państwową? Organ nowej, połączonej partii niemiec
kie j DEP, „Neues Deutschland“  z dnia 10 maja, 
pomstuje przeciwko separatystom, którzy zdaniem pi
sma są wrogami niemieckich demokratów i antyfaszy- 
stów. A separatyści nic innego nie chcą, jak tylko 
podziału Niemiec na drobniejsze organizmy państwo
we, a więc idą po lin ii życzeń całej zmaltretowanej 
Europy. Co z tego wszystkiego wyniknie? Kiedy bę
dzie koniec tej ofenzywie odrodzenia niemieckiego? 
K tóry z aliantów zdenerwuje się pierwszy?

Patrzymy na ekran
W ostatnich Czasach kinoteatry katowickie wchodzą 

coraz wyraźniej w okres kaniku'|amy. Poznać to można 
po jakości filmów aktualnie wyświetlanych. Ani bo
wiem sowiecki film  „A k to rka “  (Kino „Słońce“ ), ani 
angielski „Płomień nie zgasł“  (K ino „Casino“ ) ani, 
tym bardziej amerykańska bzdura „Małżeństwo z po
zoru“  (Kino „U nion“ ) nie są ewenementami sztuki 
filmowej i nie mogą usprawiedliwić nawet recen- 
zenckiej pasji przebywania w kinie podczas pięknej, 
majowej pogody. Nie wiele też poprawia sytuację 
wznowienie „Szarego lorda“  (Kino „R ia lto “ ), którego 
rękoczyny ekscytują chyba te zblazowane paniusie, 
które stale chorują na niedokrwistość wyobraźni.

Nie ma tedy, jak widzimy o czym pisać, jeżeli cho
dzi o bieżący repertuar filmowy. Pozostałoby nato
miast k ilka  uwag, na marginesie.

Zacznijmy od wspomnianego już „Małżeństwa z po
zoru“ . Otóż — pominąwszy, że cały seans, podczas 
którego wyświetla się nie ty lko ów rewelacyjny* 1 film  
ale i szereg dodatków, trwa łącżnie około godziny, 
ale sam film  jest tak dziwacznie poskracany, że chwi
lami zdaje nam się2 że przerzucamy szybko album ze 
starymi fotografiami, na których pojawia się ta sama 
twarz w tym samym otoczeniu. Gdy się uparcie wpa-

trzymy, to może uda nam się zobaczyć wjględnie pod
patrzyć jakiś fragment ruchu czy strzęp rozmowy. Ale 
już za chwilę musimy kłusować, co mówię — galo
pować za następną serią zmieniających się szybko fo
tografii. Na dobitkę napisy na tym ciekawym pokazie 
ruchomej fotografii kłusują prędzej od nas, tak, że 
w efekcie osobno jest obraz, osobno napis. A sens 
film ii umarł, jak to się mówi „w  butach“ . Nic tedy 
dziwnego, że wyprowadzona z równowagi publiczność 
tupie i gwiżdże. Na szczęście jednak film  się urywa 
i wszyscy wychodzą, z westchnieniem ulgi.

Zwracamy również uwagę kierownikom poszczegól
nych kinoteatrów na zupełną niewłaściwość wpuszcza
nia na salę publiczności po rozpoczęciu seansu. Po
wstają przy tym głośne targi o miejsce, żywe rozmowy 
ze znajomymi, spotkanymi w kinie niespodzianie, 
dowcipne dialogi w ciemnościach oraz próby nawią
zania kontaktu z ukochaną zagubioną w tłumi*.. Do
brze — jeżeli obraz jest kiepski, ale co zrob.ićj gdy 
film  warto oglądnąć i to w skupieniu? — A może 
najprościej byłoby zamknąć drzwi wejściowe po roz
poczęciu seansu.

Wpisujemy to zatem P. T. kierownictwu tubylczych 
kinoteatrów do sztambucha. Alba.

Dotychczasowy p lon miesięcznika »Nauka i Sztuka«
(Dokończenie

wykład pt. „E lektrofizylta mózgu“ . Autor zwięzłej 
rozprawki zaznajamia czytelnika z badaniami działa
nia prądów elektrycznych w_ mózgu zwierząt i czło
wieka i z próbaińi rozwiązania problemów: lokalizacji 
czynności mózgu i automatyzmu czynności mózgu przy 
pomocy metody elektroencefalograficznej. Stwierdza, 
że w pewnych warunkach zwoje kory mózgowej prze
jawiają czynność samoistną, niezależną od bodźców 
z zewnątrz idących. A kty  twórcze myśli człowieka są 
związane z samoistną, automatyczną czynnością ko
mórek zwojowych i nie można ich włączyć w „m a
szynerię odruchową“  naszego mózgu. Dział sprawoz 
dawczy numeru styczniowego jest bardzo wartościowy. 
Daje interesujący przegląd naszego obecnego życia 
uniwersyteckiego i przegląd wydawnictw. Na uwagę 
zasługuje książka wydana z końcem roku 1944 w Lon
dynie przez Polaków oraz ich przyjaciół angielskich 
pt. „The Nazi Culture in Poland“ .

Zeszyty „N auki i Sztuki“  z lutego i marca konty
nuują linię zasadniczą zeszytu styczniowego. W nume
rze lutowym jest dalszy ciąg rozpraw: Ingardena 
i Płomileńskiego. Historię literatury reprezentują pra
ce: J. Kleinera (Epilog „Pana Tadeusza“ ), -St. Pigo
nia: „Goście zza świata na Weselu“  i wspomnienie 
Stan. Marczaka-Oborskiego o młodych literatach po- 
ległych w Warszawie.

Numer z marca przynosi pracę: Jana St. Bystronia 
o dfciejach Warszawy w latach: 1815—1831 i Stefana 
Kuczyńskiego: „O  początkach Rusi“ . Ludwik Skurzak 
charakteryzuje cywilizację dorzecza Indusu, a Ksawe
ry Swierkowski udowadnia, że jeden z artykułów z ro
ku 1830, podpisany imieniem i nazwiskiem P io tra ,W y
sockiego, ' był w rzeczywistości pióra «Maurycego 
Mochnackiego. Wacław Szubert w swej rozprawie pt. 
„Od walki z bezrobociem do po lityki pełnego zatrud
nienia“  analizuje mało owocne wysiłki w celu zwal
czenia bezrobocia okresu międzywojennego i obrazuje
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linię rozwojową i najnowsze tendencje po lityk i za
trudnienia obywateli w państwach przodujących pod 
względem gospodarczym i technicznym. W zeszycie 
marcowym znajdujemy fragmenty powieści biograficz
nej „Adam“  (o Mickiewiczu) A liny Świderskiej. 
„Przeglądy“  omawiają nowość wydawniczą. V  tom 
„Pism Zebranych“  Norwida, na którego pełne i po
prawne wydanie od dawna czekamy. Antoni Daszkie
wicz omawia cele i prace bardzo pożytecznego czaso
pisma mineralogicznego pod nazwą „Archiwum Mine
ralogiczne“ , Antoni Prejbisz zaznajamia nas z dziełem 
zbiorowym 13̂  Anglików, 4 Amerykanów, 2 Francuzów, 
1 Cihńczyka i 3 Niemców (Einsteina, Manna i Ludwi
ga) pt. „ I  believe“ , ogłoszonym w Londynie w tra
gicznym roku 1940, a wyrażającym Credo światopoglą
dowe tych reprezentantów narodów, oraz nadzwyczaj 
interesującą teorię całościową nauk uczonego i filozo
fa amerykańskiego R. H. Wheelera. Wheeler uważa, 
że, gdy człowiek odkryje wszystkie prawa rządzące 
stosunkiem części do całości i zastosuje je w życiu 
społecznym, zostaną usunięte błędy życia społecznego 
i współżycia narodów i państw. Sądzi przy tym, że 
to uzdrowienie naszego życia zbiorowego nastąpi ' t y l 
ko wtedy, kiedy rządy przejdą z rąk polityków-igno- 
rantów i dyktatorów-psychopatów w ręce uczonych, 
którzy „znają prawa rządzące społecznymi całościami“ .

Gdy oceniamy plon dotychczasowy miesięcznika 
„Nauka i Sztuka“ , możemy ogólnie powiedzieć, że 
w numerach ze stycznia, lutego i marca roku bieżące
go. ustalił się charakter pisma jako miesięcznika po
święconego żywotnym zagadnieniom nauki, organiza
c ji pracy naukowej i kulturotwórczej oraz populary
zacją wiedzy^ w najszlachetniejszym tego słowa zna
czeniu. Inteligentny czytelnik zapoznaje się tuta j z 
najważniejszymi osiągnięciami, trudnościami i zagad
kami różnych nauk i doznaje pobudzenia. Niektóre 
z rozpraw przynoszą nowe wyniki własnej pracy na-

A okupanci tymczasem nie uzgodnili dotąd swej l i 
n ii postępowania. „Associated Press“  w dniu 8 maja 
doniosła, że niepowodzenie w osiągnięciu wspólnej po
lity k i traktowania Niemiec jako politycznej jednostki 
zezwoliło przywódcom niemieckim politycznych związ
ków zawodowych na wygrywanie politycznie jednego 
mocarstwa okupacyjnego przeciwko drugiemu.

Chyba nigdzie w świecie niema tyle niezałatwionych 
problemów jak w: Niemczech. Denazyfikacja oto jeden 
z najbarddej krzyczących. Wszystkie te problemy roz
wiązują się’ lub załatwiają właściwie same. Już o to 
dbają Niemcy. Ale że nie wyjdzie to na korzyść po
kojowi świata, to rzecz pewna.

Na koniec parę słów pro domo sua. Rubryka nasza,- 
jedyna w prasie polskiej i zagranicznej spotyka się 
z dużym zainteresowaniem i solidarnością. Przedruko
wują nas często pisma czeskie, lojalnie przyznając, 
skąd czerpią te wiadomości. Nie jesteśmy agencją 
płatną jak ZAP i dlatego powołanie się na źródło jest 
prostą grzecznością wobec naszej pracy. Tymczasem 
w prasie polskiej grzeczność ta jest nieznana, a nato
miast przyjęły się gorsze jeszcze obyczaje. Oto bierze 
się żywcem nasze wiadomości, podlewa sosem mętnej 
frazeologii i podaje bezczelnie za własną korespon
dencję z Berlina. Mistrzynią lub mistrzem w tym jest 
niejaki(a) Z. Boym, którego korespondencje „z  Nie
miec“  są w dużej części powtórzeniem naszych wia
domości. Możemy to w każdej chwili wykazać na 
przykładach (por. np. nr. wrocławskiego „Pioniera“  
z dnia 17 maja, artykuł wstępny o niemieckich „k o 
niach trojańskich“ ). Te „własne korespondencje“  pro
paguje API. Nie mamy nic przeciwko temu, że się 
nasze wiadomości przedrukowuje, niech się je rozpo
wszechnia — ale podawanie je przez łatwego dzienni* 
karzynę za „własne korespondencje“  z Niemiec jest 
nieprzystojne i napiętnowania godne. Nie godzi się 
to z etyką dziennikarską ani trochę, (wisz)

szych uczonych, to też z korzyścią zapozna się z nihil 
fachowiec: pracownik naukowy. Przeważają nauki hu
manistyczne, ale i ważne osiągnięcia i problemy: f i 
zyki, chemii, biologii i fiz jo log ii znajdują swoje echa. 
Interesujący i bardzo pożyteczny jest dział pod nazwą 
„Przeglądy“ . Należało by jednak nieco więcej infor
mować o pracach uczonych zachodnioeuropejskich i 
amerykańskich i o kierunkach twórczości naukowej
i po lityki kulturalnej w Sowietach. Tak długo byliśmy 
odcięci o.d świata, że teraz tym dotkliw iej odczuwamy 
brak kontaktu. Zwłaszcza nasze związki z nauką i w 
ogóle kulturą Zachodu 'ciągle jeszcze są słabe, nikłe. 
Sprawozdanie A. Prejbisza z pracy Anglików i Ame
rykanów dobry zrobiły początek. Format miesięcznika 
praktyczny i estetyczny. „Nauka i Sztuka“ , poza 
„Problemami“  i „'Życiem Nauki“ , spełnia ważne za
danie kulturalne: utrwalania zdobyczy nauki i zazna
jamiania z je j potrzebami. Zdzisław Obrzud.
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